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CZEŚĆ URZĘDOWA

Rada Administracyjna Królestwa na posiedze­
niu z dnia 20 Lutego (4  Marca) r. b., mianuje Ks. 
Józefa Jopkiew iczu , kanonika honorowego Sando­
mierskiego, Dziekana Dekanatu Opoczyńskiego, 
dotychczasowego Proboszcza parafji Sławno, Probo­
szczem kościoła parafjalncgo w m ieście Wąchocku, 
Powiecie Opatowskim, gub. Radomskiej.

Petersburg, d- 4 Marca.
IG Lutego (v. s.) uzyskał Najwyższą ratyfikację 

nowy traktat handlowy, z Turcją zawarty, który 
ma być przywiedziony do skutku 1 (13) Marca r. b. 
W  traktacie tym zaszły następujące, w porównaniu 
z dawnym, główne zmiany.

1. Opłata celna od towarów przywożonych z 
Turcji zniżoną została z 12°/,, na 8°/o wartości.

2. Oplata celna od towarów przywożonych z Ro­
sji do Turcji, podwyższoną została z ó°/0 na 8 / ,  
wartości; takież clo ustanowione zostało od zboża, 
z Rosji przywożonego.

3. Opłata tranzytowa została zniżona o 1% , t. j. 
zamiast 3% , ma się pobierać 2% .

4. Przywóz do Turcji soli i tytoniu w rozmai­
tych kształtach wzbroniony zostaje, a wywóz ztam- 
tad tychże przedmiotów nie ulega żadnej opłacie.

" 5 Zniesiony zostaje monopol, który służył dotąd 
poddanym tureckim, co do handlu w posiadłościach 
tureckich produktami wiejskiemi i innemi krajowe­
go pochodzenia towarami.

G. Na szyprów statków, przybywających z to­
warami, przezuaczonemi dla T u rcji, wkłada się 
obowiązek, ażeby niezwłocznie po przybyciu do 
portu, składali w komorze celnej poświadczoną kopję 
manifestu.

W IADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne Sprawozdanie.
Depesza z Turynu podaje treść programu 

nowego gabinetu, jak i prezes rudy ministrów 
wyłożył w izbie deputowanych. P rogram  ten 
nic różni się od programu, poprzedniego ga­
binetu; p. Ratazzi, równic jak  i p. Ilicasoli, 
postawił sobie za cel, uzupełnienie zjednocze­
nia, ścieśnienie związku bez zbytecznej cen­
tralizacji, uskutecznienie uzbrojeń poleconych 
przez izbę i zachowanie przymierza z i  ran- 
eją. W  programacie, jak  zawsze, wskazany 
jest raczej cel, niż drogi jakiem i dojść do me- 
go gabinet zamierza, jedua-kżo dla rozwiąza­
nia kwestji rzymskiej p. Ratazzi liczy głównie 
na postęp pojęć i zupełną zgodę z P r  an ej ą.

Lecz najbardziej zajmującym wypadkiem na 
posiedzeniu izby były objaśnienia p. Rieaso- 
lego co do powodów, jak ie  go skłoniły do 
podania się wraz z całym gabinetem do dy­
misji, a które były czysto parlam entarne. 
P . Rattazi potwierdził prawdziwość objaśnień 
udzielonych przez swego poprzednika, oddał 
słuszny hołd jego prawości i patriotycznemu 
zaparciu się samego siebie, w którym  to od­
daniu hołdu, z zapałem przyjęła udział cała 
izba. To szczere oświadczenia tak  wzruszyły 
izbę, że nie mogła dalej obradować i odroczy­
ła swe posiedzenie do dnia następnego. Jeden 
z dzienników bclgickicli dodaje, żc był to 
świetny dzień dla W łoch, dla parlam entu 
i dla p. Ricasolego, bo mowa tego ostatniego 
dowiodła jak  w wysokim stopniu istnieje we 
W łoszech rozsądek, prawość i tak t polity­
czny, wróżące pomyślną przyszłość dla kraju.

Jedna  z depesz Turyńskich doniosła, żo p. 
Cordova, którego wejście do gabinetu wzbu­
dziło drażliwość krańcowych stronnictw, po­
dał się do dymisji i że wydział sprawiedliwo­
ści objął senator Poggi, toskańczyk; z dal­
szych jednak wiadomości okazuje się, że p. 
Cordova wcale nie ustąpił swej toki; p. Poggi 
zaś, został mianowany tak  jalcp. Nazari mini­
strem  bez wydziału. D la uzupełnienia gabi­
netu brakuje jeszcze m inistra spraw  wewnę­
trznych, w znalezieniu którego nowe m ini­
sterstwo spotyka widać takie trudności, jak  
i poprzednie; skutkiem  tego krążyła pogło­
ska, że p. Ratazzi stanowczo obejmie ten  w y­
dział, k ierunek zaś sprawami zagranicznemi 
powierzy komu innem u i w  tym  celu już ro­
bił propozycje p. Durando.

W e Francji, w rozprawach ciała prawodaw­
czego, podobnież jak  to było w rozprawach 
senatu, góruje ciągle sprawa włoska. Na dru- 
giem swem posiedzeniu, zgromadzenie to, po 
wysłuchaniu kilku nieodzuaczających się pod 
żadnym względem głosów, zamknęło ogólne 
rozpraw y i przeszło do roztrząsania pojedyn­
czych paragrafów, i zaraz przy rozprawach 
nad pierwszym ustępem p. Picard przedsta­
wił w  jaskraw ych barwach stan prasy, roz­
poczynając od tego zdania, że w ślad za do­
brą, polity1 Ci g pójdą dobre finanse. Z początku 
tego posiedzenia, prezes izby uwiadomił ją  
o cofnięciu projektu dotyczącego dotacji dla 
hrabiego Palikao. Jak  donoszą korespon­
dencje, przeciwko nowemu projektowi, jak i 
miał zamienić projekt cofnięty, zaczynają sta­
wiać coraz więcej zarzutów, tak, żo podług 
krążących pogłosek, projekt ten prawdopo­
dobnie nie dojdzie do ciała prawodawczego.

Dzienniki austijackie z w ielką uwagą sie­
dzą obecne wypadki we Francji. Jeżeli z je ­
dnej strony nie umieją ukryć radości, z po­
wodu kłopotów, jakie według ich wyobraże­
nia ciążą rząd francuzki, z drugiej strony do­
syć mają rozsądku, ahyztąd wynikające wnio­
ski zastosować do swego kraju. „Cofnięcie 
projektu do praw a dotyczącego dotacji dla je ­
nerała Montauban, powiada Ost-Deutschc-I’ost, 
powinno być nauką dla gabinetów, stawiają­
cych opór życzeniom opinji publicznej i wię­
kszości parlam entarnej. Nic ma m inistra 
w całej Europie, k tóryby posiadał podobną 
potęgę i powagę jak  Napoleon II, a jednakże 
ten ostatni rządzi się roztropnością, ustępując 
w porę.” Zresztą, dziennikarstwo wiedeńskie, 
napróżno chce puścić niejako w niepamięć 
wewnętrzne kłopoty, pocieszając się, że inne 
m ocarstwa są w trudnem  położeniu. Trudno­
ści napotykane przez gabinet wiedeński, są 
wielkie i potrzebujące najspieszniejszego za­
łatwienia. P lan  finansowy p. Zanga został 
przez wszystkie dzienniki potępiony, lecz n ik t 
nie umie podać na jego miejsce innego bar­

dziej zadowolniającogo projektu, wszyscy ty l­
ko zgadzają się, żo trzeba energicznych środ­
ków, a wyrażenie powyżej przytoczone p. 
Picard, może najhardziej znalazłoby swe za- 
stowauie w Austrji.

Gazeta Kotońska zapewnia, że w końcu z. m. 
gabinet wiedeński przesłał do p. M ctternicha 
do Paryża, notę do zakomunikowania panu 
Thouvenelowi, dotyczącą kwestji rzymskiej. 
Opierając się na warunkach trak ta tu  Zurych- 
skiego, gabinet wiedeński m iał wezwać F ran ­
cję, jako mocarstwo katolickie, do przyjęcia 
względem Papieża otwartej i zgodnej z da- 
wniojszemi przyrzeczeniami polityki, ażeby 
położyć koniec złudzeniom, jak ie  skutkiem  
tej postawy żywią dwa przeciwne sobie stron­
nictwa. Jeżeli wiadomość ta  je s t prawdziwą, 
to gabinet Tuileryjski ze wszystkich stron na­
glony je s t o porzucenie dotychczasowej dwój- 
znacznoj polityki w  kwestji włoskiej.

Depesza z K onstantynopolu, jak  się zdaje, 
wyraźnie ułożona w widokach pożyczki, o k tó ­
rą prowadzone są układy w Londynie, przed­
stawiła w nader świetnych kolorach położe­
nie Omor-paszy w Hercegowinie, gdzie niby 
to, serdar ma być panem wszystkich ważnych 
punktów  i zarazem doniosła jakoby P o rta  u- 
wiadomiła mocarstwa, iż porzuca już syste- 
m at względności co do Czarnogórza. W iado­
mościom tym, odrazu nic wzbudzającym zau­
fania, przeczą późniejsze doniesienia, pocho­
dzące naw et z źródeł nieprzychylnych chrzc- 
ścianom zamieszkałym w Turcji, według któ­
rych Omer-pasza nie śmie ruszyć ani kroku 
ze swych obozowisk, ofiary zaś robione na­
czelnikom powstańców i inne intrygi w celu 
ich osłabienia, wskazują, że dowódca turecki 
nie wielo liczy na swe siły. Jedynym  sposo­
bem uspokojenia tych prowincij ze strony 
Porty, byłoby szczere wykonanie obietnic i na­
danie ludności samorządu, którego słusznie 
takow a się domaga.

W  Anglji kwestja wychowania elementar­
nego moeno zajmuje opinję publiczną iw  par­
lamencie Avyvvołujożywo rozprawy, które mo­
gą się ukończyć porażką gabinetu. Stronni­
ctwo torysów, które poprzednio dzieliło prze­
konania gabinetu co do środków mających 
się przedsięwziąść dla polepszenia stanu u- 
mysłowego klasy robotniczej, teraz skłoniło 
się na stronę opozycji, na czele której stanął 
biskup Oksfordzki. Kwestja ta przeszła na po­
le walki politycznej; zwrot zaś torysów uczynił 
bardzo drażliwem położenie gabinetu, który 
będzie musiał dołożyć wielkich starań, aby 
uniknąć porażki.

Anglja.

Londyn, 6 Marca. O możebnycli sku tkach  
korzyści, odniesionych niedawno na polu bi­
tw y przez wojska unji amerykańskiej, Times 
pisze co następuje: „Pradziw e znaczenie zdo­
bycia fortu Donnelson leży we wpływie, jak i 
wywrze na wojska stanów pułudniowych. 
Unioniści mogą teraz posunąć się. z zachodu 
na wschód i atakować z ty łu  armję skonfede- 
rowaną, k tóra trzym ała tak  długo w szachu 
główne siły unji, dowodzone przez M’Clellana. 
Bczw ątpienia wiele jeszcze potrzeba będzie 
przezwyciężyć trudności, zanim ciągnący z 
K entucky i Tennessee jenerałowie unjonisto- 
wscy połączą się z jen. Burnside, posuwają­
cym się od brzegów Karoliny; prawdopodo- 
bnem jest nawet, iż poruszenia, w tak ogro­
mnych rozmiarach wykonywane, nie powiodą 
się. W  każdym atoli razie przyznać należy, 
że zwycięztwo odniesione pod fortem Don­
nelson , otwiera orężowi unji swobodniejszo 
do działania pole, podczas gdy stawia skonfe- 

, derowanyeh w niemożności trzym ania pod

bronią na granicach W irginji odpowiedniej 
armji. J a k  skoro siły skonfederowanycli, tam  
stojące, zostaną osłabione, jenerał M’Clellan 
będzie mógł kroczyć dalej, co spowoduje, iż 
wszystkie wojska północy, w rozmaitych pun­
ktach stojące, zaleją naraz stany południowe. 
Skenfederowani wprawdzie mogą pomimo to 
nie uledz jeszcze i prowadzić wojnę dalej, aż 
do zupełnego znękania nieprzyjaciela, przez 
co obrócą w niwecz plany swych nieprzyja­
ciół. Zdobyć fort a podbić prowincję, są dwie 
zupełnie różne rzeczy. W łaściwe terytorjum  
południa nie zostało dotąd, rzec można, p ra­
wie tkniętem . Ostatnie powodzenie oręża 
unionistów miało miejsce w okolicach, gdzie 
ludność je s t pod względem usposobienia roz­
dzieloną i gdzie obie strony miały jednaką li­
czbę stronników. Zapewne skonfederowani, 
unikając ciosów podobnych do tego, jak i ostat­
nim razem zadał im silny przeciwnik, schro- 
nią się pomiędzy swe bagna i kryjówki, pozo­
stawiając czasowi i trudnościom naturalnym  
pokonanie nieprzyjaciół lub przynajmniej po­
stawienie ich w niemożności szkodzenia so­
bie. Pom im o to, arm ja unji może wkroczyć 
do stanów południowych, łocz wówczas roz­
poczną się prawdziwo dla niej znoje i próby. 
W ojska północne, ja k  skoro przejdą z wła­
snego terytorjum  na g run t nieprzyjacielski, 
nie będą w stanie nie ty lko zająć m ilitarnie 
ogromne przestrzenie południa, lecz naw et 
zbyt się tam  zagłębiać. Niechodzi tu  o to, czy 
południc je s t w stanie staw iania oporu, lecz
0 to, czy zechce go stawiać. Bardzo być mo­
że, że skonfederowani postanowią wytrwać 
do ostateczności w swej chęci stawienia czo­
ła potędze południa, jakkolw iek będzie to ich 
kosztować wielkich wysileń i ofiar. D otąd 
skonfederowani odnosili bądź z powodu w ła­
snej siły, bądź z powodu słabości przeciwni­
ka, korzyści jakich  się sami zapewne nie spo­
dziewali. Pomimo małej stosunkowo ich liczby
1 szczupłych środków pomocniczych, powiodło 
się im nic tylko utrzymać się w stanowisku 
obronuem, lecz naw et zadać przeciwnikom 
kilka dotkliwych klęsk. B ył naw et czas, 
w którym  zdawało się, żc szczęście wojenne 
stale im towarzyszy. W ylądowania, dokona­
ne kilkakrotnie na ich brzegach, nie miały 
wielkiego znaczenia ani też żadnych za sobą 
nie pociągnęły skutków, podczas gdy w W ir­
ginji powiodło im się pobić swych nieprzyja­
ciół, ile razy ci usiłowali posunąć się naprzód. 
Po stanowczem atoli odłączeniu od skonfede- 
rowanycli stanów granicznych, stosunkowa ich 
słabość w walce wzrośnie bczwątpienia. Rozpo­
częli oni wojnę, mając po swej stronie 9 milio­
nów ludności, przeciw stanom północnym, któ­
ro miały 20 milionów mieszkańców przychyl­
nych. Lecz z tych 9 milionów pozostało im 
na teraz tylko O milionów. Mogą oni i z tą  
pomocą stawiać dalej opór, a naw et przyznać 
należy, że stany północne nie przemogą osta­
tecznie stanów południowych przy pomocy 
li-tylko liczebnej przewagi. K w estja w tern 
głównie leży, czy południe w ytrw a wśród 
nadzwyczaj trudnych okoliczności i czy samo 
będzie posiadać dość siły do stoczenia walki 
stanowczej.”

Taż gazeta tak  się wyraża o włoskiej poli­
tyce cesarza Napoleona: „Nic przypuszczamy 
bynajmniej, ażeby książę Napoleon znał do­
kładniej politykę Cesarza od któregokolwiek 
z ludzi prywatnych, studiujących charakter 
tego monarchy i wyprowadzających ztąd 
wnioski o jego planach. W yznać jednakże mu­
simy, iż nic znajdujemy w mowie p. B illault 
nic takiego, coby mogło Cesarzowi francuzów 
przeszkodzić chwycenia się za rok polityki, 
głoszonej przez jego cesarskiego kuzyna.”

Królowa, księżna małżonka następcy tro ­
nu pruskiego, księżniczka Ałicja i inni człon­
kowie rodziny królewskiej, przenieśli dziś 
swą rezydencją z Osborne do W indsoru.

AuMrja.
Wiedeń, 8 Marca. W czoraj, na posiedzeniu 

walnem komisji finansowej, roztrząsany był 
budżet m inisterstw a handlu. Pod względem 
budżetowym, załatwione już dotąd zostały 
w zupełności przez tęż komisję następujące 
rubryki: lista cywilna dworu cesarskiego, 
etaty  m inisterstw  spraw  zagranicznych i spra­
wiedliwości, kancelarij nadwornych węgier­
skiej i siedmiogrodzkiej i dicasterjum na­
dwornego chorwacko-sławońskiego, tudzież 
m inisterstw a stanu. Spraw ozdania co do tych 
części budżetu, jak  niemniej co do uspraw ie­
dliwienia projektowanych środków finanso­
wych, oraz co do kontroli długu państw a i 
zniesienia służebności gruntowych, mogłyby 
być już teraz przesłane izbie deputowanych 
do zatwierdzenia. Pomimo to zapewniają, że 
cały miesiąc upłynie zanim  sprawozdania po­
wyższe złożone zęstaną izbie deputowanych, 
a jeżeli będziemy m ieli na względzie, jak  m a­
ło uczyniła dotąd trzecia sekcja komisji finan­
sowej w kwestji bankowej i pokrycia deficy­
tu, przyjdziemy do przekonania, żc rozprawy 
nad ogółem budżetu i całej kwestji finanso­
wej rozpoczną się. zaledwie z końcem Kw ie­
tnia. W  im ieniu komisji finansowej przem a­
wiać będą trzej sprawozdawcy: co do budżetu 
dochodow, budżetu wydatków i deficytu w po­
łączeniu z kw cstją banku.

Wiener Corresp. występuje przeciw podanej 
przez prasę zagraniczną wiadomości, jakoby 
trzy wielkie nie niemieckie m ocarstw a wy­
stąpiły  z zastrzeżeniami przeciw austrjackie- 
mu pojmowaniu kwestji szlezwickiej. Rzeczy 
mają stać zupełnie inaczej. Szwecja w pra­
wdzie, odgrywająca względem D anji rolę opie­
kunki, albo raczej spadkobierczyni, usiłowała 
wywołać zw rot opinji nieprzychylny dla Au- 
strji, lecz starania jej pozostały bez skutku. 
A ustrja oświadczą, że dąży jedynie do zape­
wnienia w wykonaniu zobowiązania danego 
w 1850 i 1852 przez Danję, iż nie będzie dążyć 
do wcielenia Szlezwigu. Ze swej strony rząd 
duński dał A ustrji zapewnienie, że nie żywi 
bynajmniej m yśli wcielenia Szlezwigu, oraz 
żc jest ożywiony ja k  najlepszemi dla tego 
kra ju  chęciami, k tóre opacznie są tłóm a- 
czone.

Francja.
Paryż, 6 Marca. I  dziś jeszcze głównie zaj­

mowano się listem  Cesarza do p. de Morny, 
listem, k tóry  cofając projekt dotacji hr. P a li­
kao, zapowiedział wniesienie innego ogólniej­
szego projektu w tym  względzie. Monitor nie 
podał cyfry, jak a  m a być corocznie przezna­
czana na nagrody za świetne czyny wojsko­
wych, lecz zapewniają, żc kw ota na ten  cel 
będzie wynosić 300,000 fran. Żywioły nowe­
go projektu znajdowały się już w poprawce 
p. Leopolda Lehon. Wiadomo, żo Cesarz 
w skutek usilnych nalegań m inistrów  zgodził 
się na cofnięcie pierwszego projektu; p. W a­
lewski szczególnie, z wytrwałością przedsta­
wiając myśli zawarte w tej poprawce, przy­
czynił się znacznie do pomyślnego zakończe­
nia nieporozumienia.

W krótce m a się 'ukazać w Monitorze raport 
p. Foulda, o dotychczasowych skutkach kon­
wersji, wraz z którym  podobno, będą przed­
stawione podstawy projektu do praw a o kon­
wersji przymusowej.

Budżet na rok 1863, wkrótce ma być prze­
dłożony ciału prawodawczemu. P rzy  tego­
rocznych rozprawach nad adresem, kw estja

RZECZY PRAWNE.

0 prawach w ierzycieli do spadku po dłużniku 

pozostałego.

(Dalszy ciąg).

§ 47. Co się tycze nieruchomości hipotekę 
uregulowaną mających, rzecz jes t trudniejsza 
i na obszerniejszy zasługuje rozbiór. Naprzód 
zobaczmy rzecz ze stanowiska hipoteki kode­
ksowej W ierzyciele spadku mając prawo żą­
dania aby spadkobierca ich dłużnika nie po-
m i o G - z n ł  •mięszał m ajątku spadkowego' z majątkiem
osobistym, ku jego urzc ■ • -

Jtwai
przeciąg czasu spadkobiered nie może usta-

, - o «■- >■ rzeczy w i stnieniu mają 6
miesięcy czasu od otwarcia spadku; przez ten 
przeciąg czasu spadkobierca u ie może usta­
nowić skutecznej lipo e vi na nieruchomości 
spadkowej, a jak  ja  sąc zę nie może i zbyć 
nieruchomości spadkowej, bo jakkolw iek ko­
deks w art. 2111 mówi tylko o hipotece, to 
przecież komu nie wolno mniej, tem u i więcej 
wzbronionem być musi, i u 111 ® sP°sobie 
nowa hipoteka belgijska z roku 18ol w rewi­
zji powołanego dopiero artykułu, p • nowi- 
ła w art. 39. „ Jusqu’ ń l ’expiratton de ce de- 
lai (6 mois) aucune kypotheque ne peut (- 10 
ćtablie sur ces biens ni aucunc alienation en 
ćtre consentie par les hóritiers ou represen- 
tants du defunt, au prejudice des crćanciers 
e t  legataires.” P o  wpisaniu żądania oddzie­
lenia m ajątku wierzyciele spadkobiercy ża­
dnego zabezpieczenia się na nieruchomości 
spadkowej zyskać nie m ogą, wszyscy zaś 
wierzyciele spadku, którzyby nic anieli' ty tu ­
łu hipotecznego za życia spadkodawcy; pier­
wszeństwa hipotecznego pomiędzy sobą zy­
skać nie mogą i ua szacunku /  równem pier­
wszeństwem5 pomieszczeni będą, oddzielenie 
m ajątku m a bowiem taki skutek jak  przyję­
cie spadku z dobrodziejstwem inwentarza, 
w jakowym  to razie stosownie do ai tyku 2140

Kod. Cyw. pierwszeństwa tak jak  na dobrach 
upadłego zyskać nic można. Sądzę wszakże 
że wierzyciele mający hipotekę nadaną przez 
spadkodawcę, lub przeciw niemu za jogo ży­
cia zyskaną, mogą ją  chociażby spadek był 
bcneficjalny skutecznie wpisać tak  przynaj­
mniej z artykułu  2149 Kod. wnosióby nale­
żało.

§48. Takie są przepisy kodeksowe, zobacz­
my teraz rzecz ze stanowiska naszej hipoteki 
iv r. 1818 ustanowionej. Cały ty tu ł 18 księ­
gi I I I  kodeksu został zniesiony, z nim upadły 
przepisy, że jak  spadek przyjęty będzie z do­
brodziejstwem inwentarza, wierzyciele nie 
mający hipoteki za życia spadkodawcy, nie 
mogą między sobą zyskać pierwszeństwa, 
upadł także przepis, żc aby prawo wierzycie­
lom przez art. 878 nadane nie było udare­
mnione, w ciągu 6 miesięcy od otwarcia spad­
ku skutecznej hipoteki na dobrach spadko­
wych od spadkobiercyzyskać nic można. Art. 
2111. W  miejsce tych tu przepisów nowa usta­
wa hipoteczna nic nic postanowiła, ale urzą­
dziła nowy sposób w działo Y II o uskutecznie­
niu wpisu na dobrach nieruchomych lub ka­
pitałach hipotckowanych należących do spad­
ku. Przejście do nowego porządku hipotecz­
nego w części na innych a obszerniejszych 
podstawach opartego, zrodziło wiele trudno­
ści nic łatw ych do rozwiązania. Nie było m y­
sią znieść p rawa oddzielenia m ajątku spad­
kowego od m ajątku osobistego spadkobiercy, 
i mc ez przeciwnego tem u nic postanowiono, 
a w urzędowych inoty wacli Tom I I  str. 70 D y- 
arjusza z r. 1818 czytamy, *0 czy nie m a testa­
mentu lub JC.st w obydw.pcb tyCh przypadkach
zachodzą różne reklamacje wierzycieli niebo­
szczyka (spadkodawcy), którzy nie chcą, aby 
sukcesor z ich szkodą znuęszał swój majątek, 
z majątkiem  nieboszczyka. Dobrodziejstwo to, 
bcncficiuin separationis zostało w swej mocy 
i pod nową ustawą hypoteczną, co mnie wszak­
że nie mało zastanawia, to jest to, żo wierzy­
ciele nie pojmują korzyści tego dobrodziej­
stwa i ile wiem z żądaniami oddzielenia nie

występują; korzyści atoli to są widoczno, je ­
żeliby bowiem było objawione w dziale I I I  
oddzielenie, usunąłby się w szelki spór o pier­
wszeństwo pomiędzy wierzycielami spadku, a 
wierzycielami spadkobiercy, o możność nawet 
zgłaszania się tych ostatnich.

P rzystąpim y teraz do rozbioru praw wie­
rzycieli w stosunku do m ajątku nieruchome­
go po śmierci dłużnika pozostałego. Nic mó­
wi się tu  o tych wierzycielach, którzy mają 
hipotekę za życia spadkodawcy wpisaną, 
śmierć właściciela nie robi żadnej różuicy 
dla nich nad tę, że chcąc wystawić dobra na 
sprzedaż, musieliby popierać takow ą przeciw 
uregulowanym w postępowaniu spadkowem 
sukcesorom. Ci z wierzycieli, którzy mają 
za życia właściciela, ty tu ł zupełny i formalny 
do hipoteki, nie zdążyli go przecież wnieść 
do księgi hipotecznej póki tenże żył, i dla 
tych śmierć dłużnika w zapisaniu hipoteki 
nie stanowi przeszkody, ci z mocy art. 13 
ustawy hipotecznej zyskują hipotekę z pier­
wszeństwem podług zgłoszenia się, zachodzi 
tu  tylko kwestja, czyli, jak  się taki wierzy­
ciel zgłosi do księgi, wtedy, kiedy już zapisa­
no postępowanie spadkowe, zatwierdzenie je ­
go hipoteki i wpisanie do wykazu, zaraz mo­
że nastąpić ? czyli też trzeba odłożyć do ter­
minu do regulacji oznaczonego? W  skutkach 
kwestja ta  nie wiele stanowi, tekst w swojem 
ogólnem brzmieniu ąrt. 125, 134 prawa hipot. 
przemawia za wstrzymaniem się, cel wszak­
że prawa nie dostarcza racjonalnej przyczyny, 
dla którejby m iała się odkładać czynność do 
uporządkowania spadku, kiedy ona do proto- 
kułu regulacyjnego wcale nie należy, i n ic 
widzę uzasadnionego powodu, dla czegoby 
mający hipotekę, miał wyczekiwać 6 miesię­
cy, kiedy do jej wpisania za życia właściciela 
nic nie brakowało.

T ekst art. 13 zdaje się odnosić jodynie do 
hypoteki umownej, ale ratio legis (m yśl pra­
wa), nic wjdącza ani hypoteki prawnej, ani 
by po teki sądowej, kto m a za życia dłużnika 
ty tu ł z samego prawa, lub prawomocny w y­

rok, ten nic może przez śmierć dłużnika być 
wyłączonym od zyskania pierwszeństwa, 
z chwilą zgłoszenia się, takowej atoli hypo­
teki nie może uprawomocnić, dopóki wylegi­
tymowanemu sukcesorowi nie będzie wręczo­
na, ktoby atoli uzyskał za życia wprawdzie 
właściciela, rezolucję dozwalającą zapisania 
ostrzeżenia, albo nawet wyrok zasądzający na­
leżność, ale nic prawomocny, a wnosił go wte­
dy, kiedy już zapisanem zostało, żo toczy się 
postępowanie spadkowe; ten podlega przepi­
sowi art. 13, ustępu 1, to jest, żo nie może zy­
skać pierwszeństwa przed innemi wierzycie­
lami spadku, zgłaszającemi się do regulacji.

§ 49. Przez wywołanie do pierwiastko­
wej regulacji hypoteki, z wyznaczeniem ter­
minu prekluzyjnego dla każdej nieruchomo­
ści, nastąpiło ustalenie własności art. 30, zy­
skała się ta pewność, że ci są właścicielami 
majątków nieruchomych, których dział II  wy­
kazu hypotecznego za takich podaje; lecz gdy­
by było prawo nie obmyśliło środków, utrzy­
mania tej pewności w następcach, to ta pe­
wność trwałaby tylko do śmierci Avłaściciela; 
aby ją  ciągle, nieprzerwanie utrzymać, posta­
nowiło praivo na wzór pierwiastkowej regu­
lacji, regulację spadku, przez ogłoszenie w pi­
smach publicznych terminu 6 miesięcznego. 
Termin ten ma słuitki prelcluzyjne, av tern zna­
czeniu, że nabjrte prawa przez trzeciego, 
w dobrej wierze działającego, od tego kto 
za sukcesora będzie uznany, nie mogą 
być wzruszone. Art. 131. Jak  tylko do księ­
gi hypoteeznej złożony zostanie akt zejścia 
Avłaściciela dóbr, lub jakiego prawa kypote- 
koAvanego, odtąd wszelkie Avpisy są wstrzy­
mane, czyli jak  się wyraża art, 134, zawierza 
się skutek działań, aż do uporządkowania 
spadku. Do takowego uporządkowania, pra­
wo powołuje wszystkich mających prawo do 
spadku, wierzycieli nieboszczyka i legatarju- 
s z ó a v , każdemu z tych w ciągu toczącego się 
postępoAvania spadkowego, wolno jest zgłosić 
się do księgi, podać tam swe prawa i załączyć 
dowody. Data zgłoszenia się nie nadaje tu ża­

dnego pierwszeństwa, w teiminio bowiem 
av obwieszczeniach oznaczonym, wszyscy się 
zgłosić Avinui dla ułożenia projektu do Avyka- 
zu hypotecznego, av myśl art. 129, 130, a do 
tych zgłoszeń, nie stosuje się przepis art. 12, 
jak to wyraźnie stanowi ustęp 1 art. 13. W szy­
scy Avierzyciele, jeżeli zyskują ubezpieczenie 
swych Avierzytelnosei na majątku spadkowym, 
a który dla nich stanowi wspólny zastaw, 
z równem je zyskują pierwszeństwem, nie ma 
boAviem żadnej zasady, aby wierzyciele, z któ­
rych żaden za życia dłużnika nie miał hypo­
teki, którzy zatem Avszyscy byli ręcznemi po 
śmierci dłużnika, jeden przed drugim mógł zy­
skać pierAVszeństwo, jeden drugiego mógł 
ubiedz.

§ 50. PraAvo mówi, że wierzyciele podają­
cy należności, winni załączyć dowody, nieo- 
znacząjąc jakie; stąd tyle jest peAvnem, że mo­
żna tylko przychodzić z dowodem na piśmie. 
Zachodzi atoli pytanie, czy te dowody tylko 
urzędowe być mają? czvli też mogą być i akta 
z podpisem  prywatnym składane?

Wiadomo, żc z kontraktu nicurzędowego, 
nie można zyskać przepisania ty tułu własno­
ści lub innego prawa: art. 3. Ilypoteka nie mo­
że być nadana, tylko w akcie urzędowym; art. 
115; stąd dałoby się Avnioskować, że zgłasza­
jący się do uregulowania spadku wierzyciele, 
w dokumenta urzędowe opatrzeni być winni, 
ale takiej myśli prawo mieć nie mogło. Do­
kument chociaż urzędowy, nie jest jeszcze ty­
tułom liypotecznym, o jakim mówi art. 13 
ustęp n ,  a jeżeli dokument prywatny nie bę­
dzie ze strony legitymujących się sukcesorów 
zaprzeczony, na taką wiarę zasługuje pod 
względem doAvodu, jak  i urzędowy- Art. 1322 
K. C. Prawo hypoteczne, art. 129, dozwalając 
ułożyć się stronom, nie może wyłączać doku­
mentów z podpisem prywatnym, bo jeżeli się 
nie zgodzą, zapisanem będzie tylko ostrzeże­
nie o sporze, jakowego to ostrzeżenia, przed 
wylegitymowaniem się sukcesorów w ciągu 
postępowania spadkowego, trudnoby było zy­
skać od sądu. UporządkoAvanie spadku nic



trznycli i tymczasowo wewnętrzny cli jakoteż 
prezydencją na  radzie ministrów obejmuje p. 
Ratazzi, którego charakter i wyobrażenia po­
lityczno dostatecznie wszystkim są znane, aby 
potrzeba było opisywać je  szczegółowo; kie­
runek m inisterstw a sprawiedliwości powie­
rzony został p. Cordowa, obecnemu m inistro­
wi handlu. P . Cordowa jes t rodem Sycylij­
czyk i jednym  z najznakomitszych mówców 
parlamentu; m inistrem  wojny mianowany zo­
stał p. Pettiti, k tóry był praw ą ręką jenerała 
L a  Marmora; jgm u głównie przypisać można 
Zorganizowanie arrnji piemonckiej; do m ary­
narki powołany został admirał Persano, ton 
sam sam k tó ry  dowodził flotą pod Aukoną 
i Gaetą; do m inisterstw a skarbu p. Sella b. 
uczeń szkoły górniczej w Paryżu, człowiek 
wielkich zdolności i prawego bardzo cha­
rak te ru ; do robót publicznych p. Dopretis, 
członek lewego stronnictwa. Stanowisko je ­
go jes t zupełnie takie same, jakie kiedyś zaj­
mował we F rancji p. Odillon Barrot; p. De- 
nretis jest deputowanym od 1818 r. i zyskał 

' - ‘ ’ ’ iż wyobra-
niesłusznie 

m inisterstwo handlu po­
wierzono margrabiemu Joachim owi Pcpo- 
li, wnukowi K róla M urat’a i szwagrowi

rzym ska żywo będzie roztrząsana, tembar- 
dziej, że wniesiono dwie poprawki, żądające 
aby rząd przedsięwziął stanowcze k rok i w tej 
sprawie. Jedną  poprawkę wniosło pięciu 
członków ultra-lewcj, drugą zaś 6 -u członków 
większości, pp. Koenigswater, Abatucci, Tail- 
lefer, Jubinal, Dusolier i Belm ontet. Kończy 
się ona następującym  ustępem: „W  obec
kilkakrotnych stanowczych odmów zc strony 
dworu rzymskiego przyjęcia, tak  teraz, jak  
i w przyszłości, udziału w jakichkolw iek ukła­
dach, ciało prawodawcze widzi zbliżającą się 
chwilę, kiedy Francja pow inna nakoniec po- 
wziąść stanowcze postanowienie, a ufne w m ą­
drość i prawe zamiary W aszej Cesarskiej Mo­
ści, naprzód zapewnia o swem stałem, patrjo- 
tycznem poparciu.” Tak więc ciało prawo­
dawcze, równie jak  i senat, skutkiem  działa­
nia opinji, okazują się coraz przychylniejsze- 
mi dla sprawy jedfiości włoskiej.

Mowa p. B illaułt sprawiła bardzo dobre wra­
żenie, a ostateczne wnioski wcale nie zanie­
pokoiły przyjaciół W łoch. W iedzieli oni bo- . .
wiem, że rząd francuzki m yśli o nowych usi- ! sobie powszechną sympatję, chociaż w 
łowaniach w celu skłonienia dworu rzym- | żenie jego p o h t^ z n e  jn -zestras^ ją  mesl 
skiego do układów i nie robią mu wcale za- , niektóre umysły; 
rzutu, żc chcąc silniej tam  przemawiać, pra-
o-nie mieć do tego niejako upoważnienie od . .
obydwóch ciał politycznych. Lecz wiadomo [ księcia Hohenzollern pierwszego ministra 
także, iż rząd rzym ski nie jest wcale skłonny j  pruskiego. Jakkolw iek miody jeszcze, m o ­
do żadnych ustępstw, ztad, stronnicy jedności i le ma bardzo wiadomości i nadz wyczaj 
włoskiej wnoszą, że kiedy żywsze przmówie- ' jes t pracowity; wreszcie kierunek inmister- 
nie, jakie p. B illaułt uważa za nieomylny śro- j  stw a wychowania publicznego, objął Neapo- 
dek, nie przyniesie żadnego rezultatu, rząd j htańczyk p. Mancini którego m ają wszyscy
- - • • .............. i , ■ • i za najzdolniejszego adwokata w całycn \

szcch. Gdyby nie słabość p. Matteuci, teka 
m inisterstw a wychowania publicznego byłaby 
niewątpliw ie jem u powierzona.

P . Ratazzi chciałby p. Ricasolemu oddać 
prezesostwo izby; ci dwaj mężowie różnili 
się tylko co do środków, którym i pragnęli 
dojść do jednego i tegoż samego celu, t. j. do 
uorganizowania W łoch na wewnątrz i ze­
w nątrz zgodnie z widokami Francji. W szy­
scy oddają przymiotom i zdolnościom p. Ri- 
casolego zasłużoną pochwałę; nie ulega więc 
wątpliwości, żo jednom yślnie przyjęty zosta­
nie na prezesa izby, T ak samo zresztą postą­
pił sobie w zeszłym roku, p. Cavour z p. Ra- 
tazzim. Stanowcze rozwojenie nastąpiło te­
raz między lewom stronnictwom a krańco- 
wem jego odcieniem. Oprócz więc tego osta­
tniego, gabinet będzie m iał do zwalczenia ma­
łą  tylko część większości t. j. Lombardczy- 
ków, których organem jes t Perseveranza i ma­
łą  garstkę Toskańczyków, a następnie nie 
w ielką także liczbę deputowanych neapoli- 
tańskich, z którym i kiedyś tak  nagłe zerwał 
jenerał Cialdini. Ci ostatni nie wzbudzają 
żadnej prawię obawy, bo przy nowych wy­
borach, będą zapewne zupełnie usunięci z ło­
na izby. Jenerał L a  M armora pozostaje na­
dał w Neapolu, gdzie już tyle zrobił dobrego, 
a teraz tein więcej jeszcze popierać będzie 
działania nowego gabinetu, z którego składu 
jes t nadzwyczaj zadowolony.

rzy się przyłączyli do wojsk zbuntowanych, 
nie wynosi, podług wiadomości z pewnego 
źródła pochodzących, więcej jak  300 do 400. 
7i resztą, cała ludność miasta nie liczy więcej 
nad 4,500 osób; jes t więc niepodobieństwem, 
aby ochotników było 6,000. Co się tyczy blo­
kady miasta tego, rząd grecki uwiadomił o 
n ie j  mocarstwa przyjazne, co wyraźnie oka­
zuje, żo blokada ta  jes t zupełną i w całej sile 
ze strony morza. B rak  żywności dający się 
czuć w Nauplji dowodzi dostatecznie, żo blo­
kada jes t także utrzym aną ze strony lądu.

Ta sama depesza donosi, że rząd grecki 
ogołaca prowincje z wojska, i że skutkiem  
odwołania wojsk z E p iru  i Tesalji, obawiają 
się zaburzeń w tych prowincjach. W  odpo­
wiedzi na tę pogłoskę dosyć jes t nadmienić 
że E p ir i Tesalja nie należą do Królestw a
greckiego.

będzie musiał pójść za radą księcia N a p o ić - j za najzdolniejszego adwokata w całych W ło- 
na, i przytaczają wyrażenie p. Billaułt, że 
rząd rz y m sk i, nic nie proponuje, nic nie 
przyjmuje, ale tylko to co mu je s t narzuco- 
uem znosi. D la tego mniemają on i, żc 
w  kró tk im  przeciągu czasu okaże się, iż ksią­
żę Napoleon nie był wcale pod wpływem 
złudzenia, kiedy oświadczał, iż wyraża myśl 
Cesarza, przeskoczył bowiem tylko jeden 
szczebel z tych, po których postępuje polity­
k a  francuzka w kw estji rzymskiej.

Nic dotąd nie wiadomo o skutkach śledz­
twa, prowadzonego w przedmiocie knowań, 
o których wspomniał Monitor. Z jednej stro­
ny  zapewniają, że aresztowano osoby należą­
ce do różnych stronnictw, jako to: ultram on- 
tańskiego, legitym istycznego, orleanistow- 
skiego i republikańskiego, z drugiej strony 
utrzymują, że odkryto tylko reorganizowane 
towarzystwo tajne, zwane Marianne, i areszto­
wano około sześćdziesięciu jego naczelników.
P . Greppo nie został uwolniony. Mówią 
także o aresztowaniach na prowincji.

Puszczono pogłoskę, że w wojsku wyprawy 
m eksykańskiej panują epidemiczne choroby; 
pogłoski to są przesadzone, jednakże cztery 
fregaty, przewiozły chorych z Yera-Cruz do 
H a wanny. D la tego wice-admirał Ju rien  de 
la  Gravierc, chce co najprędzej posunąć woj­
ska naprzód, do Jalapa, albo też do jakiego 
innego punktu  na drodze do M eksyku, m ają­
cego zdrowszy klim at niż Ycra-Cruz. Dziwną 
też słychać wieść, że rząd waszyngtoński, 
ofiarował zwrócić trzem mocarstwom sprzy­
mierzonym 130 milionów franków, to jest 
całą przypadającą im od M eksyku należność, 
pod warunkiem, aby wszedł w ich prawa.
P y tan ie  jest, jak im  sposobem, S tany Zjedno­
czone północne miałyby podobną sumę do 
rozporządzenia. P . Slidell, komisarz Stanów 
skonfederowanych, ciągle bawi w Paryżu, 
gdzie mile przyjmowany jest przez wyższych 
urzędników, lecz nie m iał jeszcze posłuchania 
u  Cesarza.

IV IocIi} '.
Turyn 4 Marca. Nowy gabinet zaczyna już 

być czynnym. W czoraj wszakże w chwili 
prawie w której miano listę m inistrów przed­
stawić pod zatwierdzenie Króla, zaszła jeszcze 
ważna zmiana. W  różnych sferach zaczęto 
powstawać przeciwko nominacji p. Cordowa 
na m inistra spraw wewnętrznych; oddano mu 
więc k ierunek m inisterstw a sprawiedliwości, 
z czego on sam naw et był bardzo zadowolony, 
bo będzie mógł na tern polu jako mówca le­
piej dać poznać swojó zdolności. P . Ratazzi 
został zmuszony oba wydziały tymezrsowo 
zatrzymać przy sobie. Do składu więc obec­
nego gabinetu, należeć mają następujący m ę­
żowie: kierunek m inisterstw a spraw zewnę-

Paryż, 8  Marca. Ajencja kontynentalna donosi 
z Turynu pod d. 6-m Marca: P iszą z W ero­
ny, żo Cesarz austrjacki spodziewany jes t na 
10-go b. m. Celem podróży tego monarchy, 
ma być przegląd wojsk, tworzących kordon 
wojenny pomiędzy A ustrją a W łochami. K or­
don ten jest od kilku dni wzmocnionym, 
a komunikacje stały się prawie niepodobnemi.

Ilermanstadt. 8  Marca. U niw ersytet naro­
dowy saski (zgromadzenie ogólno) przyjął 
w zasadzie projekt komisji siedmiu mężów.

A'owy-Jork, 22 Lutego. W iadomość telegra­
ficzna z Saint-Louis donosi, że m arszałek bę­
dący na czele władz m iasta C larksville we­
zwał skonfederowanych do zajęcia tegoż mia­
sta. Ciało prawodawcze stanu Tennessee zo­
stało powołane do wyrzeczenia względem po­
wrotu do Unji. K rąży pogłoska, że znaczne 
oddziały wojsk skonfederowanych posuwają 
z Manassas. W ojsko nie ćofnęło się z m iasta 
Columbus. S ta tek  parowy City of Baltimore 
opóźnił się o ośm dni.

Paryż, 8  Marca. Patrie donosi: L is t pryw a­
tny z W iednia, z dnia 3 m. b. potwierdza po- 
poprzednio podane szczegóły co do przyszłej 
podróży Cesarza Austrjackiego. Podróż ta

W IADO M O ŚCI TELEG RA FICZNE.
Paryż, 8  Marca. Ajencja Kontynentalna dono­

si z Medjolanu pod d. 6 -m Marca: Obecność 
W ik to ra Em anuela, zaspokoiła wszelkie oba­
wy, odżywiając patrjotyzm  wło,ski. K ról 
wszędzie jes t z naj większem uniesieniem przyj­
mowany. Mówią, że K ról zamierza zwiedzić 
prowincję m edjołańską przed powrotem do 
Turynu, i że w podróży tej, zbada graniczną 
linję obrony. Jenerał P ettiti, miał w tym  celu 
wydać stosowno rozkazy.

Paryż, 8  Marca. Poselstwo greckie w P a  
ryżu, przesłało do dzienników tutejszych n a­
stępującą notę: Depesza z M arsylji z d. 7-go 
Marca, udzielona dziennikom przez Ajencje 
Ilacas-Bullicr, podaje wiadomości z Grecji cał­
kiem bezzasadne. Mylnom jest, aby siły po­
wstańców w Nauplji, wynosiły 2,500 żołnie 
rzy i 6,000 ochotników. Załóga Nauplji sk ła­
da się zwykle z 1,000—1,200  ludzi, włącznie 
z kompanją robotników; lecz w chwili gdy 
powstanie wybuchło, załoga ta zmniejszoną 
była o połowę, gdyż kilka kompanij wysłanych 
zostało do Tripolicy i do innych m iast Pelo­
ponezu. Liczba uzbrojonych ochotników, któ-

carstw  strzedz będziemy naszej godności i 
niepodległości.

P ragnąc przyjaźni innych narodów, starać 
Się będziemy takow ą rozumnem postępowa­
niem otrzymać. Chcemy dowieść, że nie ma­
my zamiaru zakłócić pokoju świata. W  spra­
wie rzymskiej używać będziemy środków mo­
ralnych i dyplomatycznych; od dwóch lat 
kwestja ta, mianowicie też we F rancji znako­
m ite postępy zrobiła.

Do spraw  wewnętrznych Ratazzi wzywa 
szczerego poparcia każdej zdolności, przyrzeka 
wprowadzenie praw a o uzbrojeniu narodo- 
wem, oszczędności we wszystkiah gałęziach 
zarządu wyjąwszy co do uzbrojeń i kończy 
wezwaniem do zgody.

Lanza żąda objaśnień w przedmiocie prze­
silenia m inisterjalnego, którego przyczyn 
szukać należy zewnątrz działalności parla­
m entarnej. Ricasoli odpowiedział: Pomimo 
przychylnych wotóvv izby powstały pewne 
nieporozumienia. M inisterjum  nie było pe­
wne czy posiada zaufanie izby a zatem i za­
wisło od niego poparcie m oralne, chcąc więc 
uniknąć tego dwójznacznego położenia poda­
ło się do dymisji. Pomimo życzenia K róla 
ażeby czekać na uchwałę parlam entu, m ini­
sterjum  nie odstąpiło od swego żądania. R i­
casoli pochwala otwartość w objaśnieniach 
Ratazzcgo.

Turyn, 8  Marca. Mocmento zaprzecza świe­
żo wznowionym wieściom, o werbunkach do­
konywanych w imieniu Garibaldego; jenerał 
zalecał tylko rozszerzenie strzeleckiego towa­
rzystwa.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.

ędzie trw ała około 25 dni. Cesarz niotylko 
odbędzie przegląd robót przy obwarowaniu 
Yerony, ale uda się także do Pola, gdzie po­
zostanie przez trzy dni, następnie zwiedzi in­
ne twierdze Illyrji. P ierw szy oddział robót 
przedsięwziętych w Pola jes t już ukończony; 
obejmuje on zakłady m arynarki, magazyny 
i warsztaty statków wojennych. W krótce 
przedsięwziętym zostanie drugi oddział robót, 
mianowicie co do obwarowania,w celu nadania 
portowi tem u dostatecznej obrony. Cesarz 
udaje się do P ola dla postanowienia co do 
systemu jak i ma być w robotach tych obrany 

wykonany, i dla tego też powołał na ten 
czas władze wojskowe i morskie, k tó re  mają 
w tym  względzie objawić swe zdania.

Kadyks, 7 Marca. P . M iramon , którem u 
niedozwolono wylądować wYora-Cruz, przy­
był do Kadyksu. Ma on zam iar udać się do 
M adrytu.

Konstantynopol, 6  Marca. Układy co do za- 
ciągnienia pożyczki idą pomyślnie. P o rta  
zatwierdziła ostatn ią pożyczkę egipską. Ka- 
buli-Efendi, nowy komisarz S u łtana w Sy- 
rji, wyjechał objąć swe obowiązki.

Marsy/ja, 6  Marca. Jenerał F au ti i margr. 
Fiennes, sekretarz ambasady, przybyli tu  
z Włoch.

Turyn, 5 Marca. Cordova, o którym  Opi­
nions donosiła, że podał się do dymisji, za­
siadł wczoraj w izbie deputowanych na ławie 
ministerjalnej. Ratazzi powiedział pomiędzy 
innemi: Nasza przeszłość niech będzie rękoj­
mią naszego postępowania. Niechcę ukrywać 
trudności położenia i odpowiedzialności jakie 
ono wkłada. Celem naszym jes t rozdzielone 
dotąd prowincje uorganizować i połączyć, jak  
również oswobodzić te prowincjo w łosk ie , 
któro dotąd nie wchodzą w  skład królestwa. 
AY stosunkach zagranicznych starać się bę­
dziemy o zgodę z innem i narodami. Polityka 
odosobnienia je s t niemożliwą. S tarać się też 
będziemy brać udział w każdem przedsięwzię­
ciu, jak ie  może wywierać wpływ na losy 
W łoch. W  stosunku do Francji nie zapo­
mnimy, żo jej powiększej części winni jeste­
śmy nasze wskrzeszenie, jak  również nic za­
pomnimy Anglji, że nam zawsze dochowywa­
ła  przyjaźni. W  stosunkach do innych mo-

— Dzień wczorajszy był na pół pogodny; 
pierwsza połowa dnia niepogodna, wilgotna 
i mglista, mgła gruba trw ała do godziny 10  f i  
rano; po południu niebo pogodno. Rano pa­
nował w iatr południowo-wschodni słaby, pó­
źniej wschodni mierny, po południu słaby 
północny. Powietrze ciepłe, średnia tempe­
ratura dnia je s t 1 % stopni ciepła, największe 
ciepło po południu dochodziło do 873 stopni, 
w nocy 7j stopni zimna. B arom etr zwolna 
wznosi! się, średnia jego dzienna wysokość 
jest 755,92 milimetrów. Elektryczność atmo­
sferyczna w czasie m gły wynosiła 21 stopni.

— Podług postanowienia Soboru nicejskie­
go (w roku 325 po narodź. Chrystusa) W iel­
kanoc ma być obchodzoną „w pierwszą nie­
dzielę po tej pełni, k tóra albo w samo poró­
wnanie dnia z nocą wiosenne, albo też pierw­
sza po niem następuje; gdyby jednak taż peł­
nia przypadła w niedzielę, natenczas W iel­
kanoc odkłada się do następnej niedzieli.” 
Praw idło to jes t wspólne dla obu kalendarzy. 
Nadto porównanie dnia z nocą wiosenno u- 
stanowiono stale na dzień 21 marca. Podług 
powyższego prawidła, gdyby pełnia przypa­
dła d. 21-go m arca w sobotę, natenczas na 
drugi dzień, t. j. dnia 22-go marca byłaby nie­
dziela W ielkanocna, i to je s t pierwszą granicą 
najwcześniejszą dla W ielkanocy, jak  to miało 
miejsce w r. 1761 i 1818. Gdyby zaś pełnia 
przypadła d. 20-go marca, natenczas pierwsza 
pełnia po równonocy nastąpiłaby d. 18 kwie­
tnia, a gdyby ten dzień był niedzielny, po­
dług powyższego prawidła W ielkanoc przy­
padłaby w tydzień później, t. j. d. 25-go kwie­
tnia, i to jest drugą najpóźniejszą granicą, za 
k tórą już W ielkanoc nic przechodzi, jak  to 
miało miejsce w r. 1734, a co dopiero nastąpi 
w r. 1886.

— W  przyszłą niedzielę, t.j. d. 16-gO b. ni. 
przypada pełnia księżyca, a że nastąpi przed 
dniem 21 -m b. m., przeto nie jes t pełnią wiel­
kanocną, ale dopiero ta, która przypadnie d. 
14-go kwietnia r. b. Gdyby pełnia zamiast 
w d. 16-m b. m., nastąpiła o pięć lub sześć 
dni później, t, j. w piątek lub sobotę d. 21-go 
lub 22-go b. m., m ielibyśmy W ielkanoc d . 23 
b. m., blizko o miesiąc wcześniej; opóźnienie 
się pełni, je s t przyczyną tak  późnej W ielka 
nocy w r. b., k tóra nastąpi w pierwszą nie 
dziolę po dniu 14-m kwietnia, t. j. d. 20 -go 
kwietnia, tylko o pięć dni wcześniej od gra­
nicy wielkanocnej. W  r. b. obie W ielkano 
ce, t. j. Gregorjańska i Ju ljańska razem się 
schodzą, dla tego, że i w kalendarzu Jttljań

skim  pełnia wielkanocna d. 2 -go kw ietnia 
d. s. przypada po równonocy wiosennej, a pier­
wszą niedzielą po niej idącą jes t dzień 8 -my 
kw ietnia d. s., czyli d. 20 -y kwietnia n. s.

— D nia 12 Lutego r. b., we wsi Giżałki, gmi­
nie Ciemierów, powiecie Konińskim, dwule­
tni Stanisław  Rybczylt syn włościanina, — 
dnia 15-go t. m. we wsi Nowy Połajew, gmi­
nie Połajewo, powiecie W łocławskim, trzyle­
tni Antoni K arasiński syn w yrobnika,— dnia 
18-go t. 111. we wsi Kuny, gminie Piorunów, 
powiecie K onińskim , dwuletnia M arjanna 
Janiuk, córka okupnika,— i dnia 19-go t. m. 
na osadzie Auatolin, w gminie Kościelnica, 
powiecie Kaliskim, dwuletnia Antonina P i­
larska, córka komornika,—pozostawione w do­
mu bez dozoru, skutkiem  zapalenia się 11a 
nich odzieży, tak  szkodliwie poparzone zo­
stały, że w krótkim  przeciągu czasu życie za­
kończyły.

— Redakcja Gazety Rolniczej, powzięła 
bardzo dobrą myśl, wydawania swym nakła­
dem Biblioteki rolniczej, k tórą teraz powię­
kszy mającym się wkrótce ukazać dziełkiem 
p. L udw ika Kąkolewskiego, podtytułem : Za­
rząd gospodarki popularnie wyłożony.

■— Dnia wczorajszego wyszedł u  Olgelbran- 
da 83-ci zeszyt Encyklopedji Powszechnej, k tóry  
z większych artykułów  zawiera między inno- 
mi następujące: Glinka, Gliński (13-tu tegoż 
nazwiska), Gliszczyński (4-cli), Gluck, Gła- 
dyszewicz, Głód, Głogów, Głogowczyk, Głos, 
Głos człowieka i zwierząt, Głowiński biskup 
suftagan lwowski, G łówny fałsz, Głuchonie­
mi, Gmina, Gnicie, Gniewosz, Gniezno, Gniń- 
ski i t. d.

— Czytamy w gazecie St. Petersburgstcija 
wiedornosti z dnia 21 Lutego (v. s.) co nastę­
puje: Słychać, żo na przedstawienie kom itetu 
cenzury zagranicznej, niektóre książki, k tóre 
były zakazane w Rosji, obecnie pozwolono są 
do sprzedaży we wszystkich księgarniach, 
i że komitetowi pomiecionemu polecono przej­
rzeć w ogóle wszytkie książki, rozmaitemi 
czasy zakazane i przedstawić o nich swą opi-
nję-

— Telegraf Kijowski podaje dalsze szczegóły 
o jarm arku  tamecznym. Silne mrozy, docho­
dzące do 25 stopni R. i wyborna droga sauna, 
sprzyjały najzupełniej powodzeniu tego ja r ­
marku. Dawniejszemi laty  przybywający oby­
watele, negocjanci i kupcy, przyjeżdżali na 
saniach a wracali na kołach.— Dzień 23 L u ­
tego był ostatnim  dniem jarm arku. AYszyscy 
kupcy jednak  użalają się na mały odbyt to­
warów, i zwolna pakując takowe, wybierają 
się w drogę. W ielu mniemało, żc z powodu 
późnego zjazdu obywateli, jarm ark  przedłuży 
się do 27-go Lutego, ale inaczej rzeczy obrot 
wzięły, i 24-go zabronione już było prowadzić 
handel przybyłym  kupcom i negocjantom.— 
W  poprzednich doniesieniach nie była poda­
ną wiadomość o cenach metalów. Otóż obe­
cnie wyznać należy, że żaden z magazynów 
wyrobów srebrnych nie odwiedził Kijowa, i że 
nie przybył naw et moskiewski kupiec Gub­
kin, który" od la t 30-tu bywał na tamecznym 
jarm arku; zapewne w przewidywaniu, iż przy 
ogólnym braku  pieniędzy nie znajdzie amato­
rów na swe wyroby. Cena srebra, u  stałych 
kupców Kijowskich, Kozłowskiego i Łycz­
kowa wynosiła po 29 rs. za funt, to jes t rubla 
drożej aniżeli zeszłego roku. Żelazo w bla­
chach płacono od 3 rs. 50 kop. do 3 rs . 75 kop. 
za pud, szynowe od 2 rs. 15 kop. do 2 rs. 20 
kop, mosiądz do 10 rs., miedź do 17 r s .l5 k .;  
surowiec do 1 rs. 50 k.; ołów do 3 rs., a cynę 
do 18 rs. za pud. W  ostatnio dni jarm arku 
cena mączki cukrowej znacznie spadła i przy 
kupnie hurtowem można ją  było nabyć po 5 
rs. 25 kop. za pud. Pszonica stale trzym ała 
się po 60 kop. za pud; żyta nie było wcale do 
sprzedaży. VY pierwszych dniach Lutego 
rozesłane były po.mieście ogłoszenia o sprze­
daży 1,600 pudów wełny, ale ceny nie były 
wiadome. Obywatele zwracali szczególniej­
szą uwagę na m ąkę pszenną dostawioną z 
ekonomji lir. Branickiego, gatunku doskona- 
łogo i sprzedawaną po cenie: Ner 1 rs. 7; Ner 
2 rs. 6 , Ner 5 rs. 5 za kul. Ekonom ja biało- 
cerkiewska sprzedawała także pszenicę san- 
domirkę, olej rafinowany, kasze rozmaitych ga­
tunków  i t.p. Z magazynów przybyłych szcze­
gólniejszą zwracały uwagę: optyczne Schwabe

innego nie jest, ja k  wykazaniem kto go ma 
objąć i jak ie  go obciążają długi i ciężary, a do 
tego celu tak dobrze użyte być mogą doku­
mentu urzędowe, jak  prywatne, wszak zgło­
szenie się z testam entem  pryw atnym , je s t do­
puszczone.

§ 51. Legatarjuszom, art. 1017 Kod. Cyw. 
nadaje hypotekę, lctora jednak  od zapisania 
jej w księgach hypotecznych n ie jest zwolnio­
na; pytanie stąd zachodzi, czy przez to lcga- 
tarjusze nie zyskują jakiego pierwszeństwa 
przed ręcznemi, a zatem hypoteki nie mają- 
cemi wierzycielami spadku! Nie ma wątpli­
wości, że wierzyciele spadku chociaż ręczni, 
spadkodawcy osobiści, przed legatarj uszami 
zaspokojenie otrzymać winni, n ik t nie może 
być szczodrobliwym, tylko z własnego (nenio 
liberalis nisi liberatus). Legatarjusze. to tylko 
otrzym ać mogą, co po zaspokojeniu długów 
pozostaje, non est bonum nisi acre alieno dc- 
dneto. Gdyby naw et legatarjusze odebrali le­
gat, a dla wierzycieli spadku brakowałoby 
hinduszii, prawo przeciw legatarjuszom, tak  
jakby niezależnie zapłaceni byli; indebite so- 
lutis, działanie o zw rot dopuszcza; art. 809 K- 
C. i prawo też hypoteczne pierwej stawia wie­
rzycieli jak  legatarj uszów. Jakkolw iek  zatem 
wierzyciele spadkodawcy, nie mając za jego 
życia hypoteki w uregulowaniu spadkowem, 
po hypotecznych równe pierwszeństwo zysku­
ją  i gdyby szacunek na  pokrycie dla nich przy­
padającej należności nie wystarczał, oni pro­
porcjonalnie tenże pozostały szacunek pomię­
dzy siebie podzielony mieć będą, nie dopusz­
czając legatarjuszów do żadnego udziału; lega- 
tarjuszów hypoteka stanie się bezskuteczną.

§ 52. P raw o  stanowiąc przepisy o postę­
powaniu spadkowem, powołuje do takowego 
sukcesorów, wierzycieli nieboszczyka i lega­
tarjuszów, nie czyni żadnej wzmianki o wie­
rzycielach sukcesora, który po największej 
części przed uregulowaniem naw et spadku 
może być niewątpliwym; czy ci wierzyciele 
t. j. sukcesora, mogą się zgłaszać przed upo­
rządkowaniem spadku do księgi hypoteczncj

i żądać zabezpieczenia hypotecznego? Ja k  
wiadomo wierzyciele ci, t .j . sukcesorów, zgła­
szają się, lub z decyzjami illacyjnomi, lub z hy- 
poteką umowną, przez ak t notarjalny, naw et 
i wtedy, kiedy je s t kilku sukcesorów, zgłasza­
ją  się do sched, działem jeszcze nie oddzielo­
nych, i wydziały hypoteczne w trakcie postę­
powania spadkowego przyjm ują jo, zawiesza­
jąc wpisy do uregulowania spadku, żc to robi 
wielkie zamięszanie, dowodzić nie trzeba. Czy 
to jes t praw u odpowiedniem? zastanowić się 
nam  wypada.

Praw o w art, 882 Kod. Cy w. dozwala wio- 
rzycielom sukcesora pilnować się przy dzia­
łach, aby te na ich szkodę nic wypadły, ale 
sukcesorowi nie daje możności ustanowić przez 
ciąg 6  miesięcy od otwarcia spadku na nieru­
chomości spadkowej skutecznej hypoteki, 
któraby ubliżała wierzycielom spadku, i lega­
tarjuszom, a jeżeli sukeessor przyjmie spadek 
z dobrodziejstwem inwentarza, lub wierzy­
ciele spadkowi w ciągu tych 6  m iesięcy zapi­
szą żądanie oddzielenia majątku spadkowego, 
wierzyciele sukcessora wcale do tegoż m ająt­
ku t . j .  spadkowego dopuszczeni nic będą; art. 
2111 Kod. Cyw., sami zaś wierzyciele spad­
kowi, w tym  przypadku, jeżeli za życia dłu­
żnika nie zyskali ty tu łu  hypotęcznego na je ­
go m ajątku nieruchomym, pomiędzy sobą ża­
dnego pierwszeństwa mieć nie mogą, art. 2116 
K. Czy zasady te m ają zastosowanie pod 
nowem prawem liypotecznem? M am y w ko­
deksie obowiązującym przyjęcie z dobrodziej­
stwem  inwentarza, wierzycielom z art, 878 
Kod. Cyw. służy prawo, gdy to za korzystne 
uznają, żądania oddzielenia m ajątku spadko­
wego, nie może być więc wątpliwości, żc gdy 
oddzielenie następuje, czy z woli sukcesora, czy 
z woli wierzycieli spadku; wierzyciele sukceso­
ra do m ajątku spadkowego, nie tylko w trakcie 
postępowania spadkowego, ale i po przepisaniu 
ty tu łu  własności warunkowej, zgłaszać się nie 
m ają prawa o wpis bezwarunkowy. Lecz pyta­
nie zachodzi, czy zgłaszać się mogą w trakcie po­
stępowania, kiedy oddzielenie m ajątku spad­

kowego, n ie je s t objawione? Na pytanie to 
odpowiedziałem przecząco, w objaśnieniu pra­
wa hypotecznego str. 482; i im więcej się nad 
tym  przedmiotem zastanawiałem, tern mo­
cniejszego nabrałem przekonania, że zgłasza­
nia się wierzycieli sukcesora w trakcie postę­
powania spadkowego, wcale przyjmowanemi 
bydź nie powinny, w tern rozumieniu, żc nie 
mogą wchodzić do protokółu regulacyjnego. 
Postępowanie spadkowe dotyczy sukcesora, 
wierzycieli spadku i legatarjuszów i dla tego 
też prawo hypoteczne nie mówi nic o wierzy­
cielach sukcesora, oni nie mieli żadnej czyn­
ności z osobą, po której się spadek otworzył, 
oni nio mają zasady, na którejby przychodze­
nie dla zyskania hypoteki opierać mogli.

W  ciągu postępowania spadkowego, t. j. po 
wydanych obwieszczeniach, każdy do ty tu łu  
własności zgłaszający się; m a ewentualne pra­
wa, jeżeli się wylegitymuje i jeżeli się n ik t 
w term inie do uregulowania z lepszemi pra 
wami nie zgłosi, na tych ewentualnych p ra­
wach, i na tern co po wierzycielach i legata- 
rjuszach pozostaje, wierzyciele zgłaszającego 
się sukcesora, lub przez nich podawanego 
w myśl art. 1106 i 788 Kod. m ają interes za­
bezpieczenia się; prawo sprzyja środkom za­
chowawczym, naw et ew entualne prawa w ślad 
art. 1180 Kod., ubezpieczać dozwala, 7jg zaś 
zdarzyćby się mogło, iżby zaraz przy regula­
cji sukcesor mógł przyznać wierzytelności, 
lub zaraz przenieść własność na siebie uregu­
lowaną komu innemu; aby przeto nie byli 
wierzyciele sukcesora na stratę b e z p ie c z e ń ­
stwa wystawieni, utrzymywałem, żo bezwa­
runkowo ich zgłaszań nic można odrzucać, 
byleby ich zgłoszenia się, nio były  z protokó­
łem regulacyjnym  mięszanc. naprzód powi­
nien bydź uregulowany ty tu ł własności, oraz 
rozpoznanie zgłaszania się wierzycieli spadku 
i legatarjuszów, a poterU dopiero można przy­
stąpić do rozpoznania zgłoszeń się wierzycieli 
sukcesora, ich zgłoszenia się nie mogą być 
inne tylko na tytułach, dokumentach urzędo­
wych, w któfychby hypoteka była zapewnio­

na, lub też z hypoteką praw ną lub sądową, 
jeżeli się ciż wierzyciele zgłaszają przed prze­
pisaniem ty tułu  własności na sukcesora, nie 
mogą oni zyskać pierw szeństwa między sobą, 
bo to ma miejsce dopiero po przepisaniu ty ­
tu łu  AYłasności. Sukcesor mający się dopiero 
wylegitymować, nie mógł swoim wierzycie­
lom nadać hypoteki, w trakcie postępowania 
spadkowego na m ajątku spadkowym; bo 011 
sam własności na siebie nie przeniósł, aż do 
przeniesienia własności, m a 011 tylko w myśl 
art. 5 , 11 praw a osobiste, które się w rzeczo­
ne dopiero przemienić mogą; wierzyciel suk­
cesora, nie mógł nabyć na spadkowej nieru­
chomości hypoteki, bo prawro które ma być 
wciągnięte do ksiąg hypotecznych, służyć po­
winno wierzycielowi, przeciw uznanemu w ła­
ścicielowi. Art, 53. N ikt też nie może dać hy­
poteki, tylko na nieruchomości rzeczywiście 
do niego należącej; art, 115. K iedy z resztą wie­
rzyciel spadku nie mający ty tu łu  hypoteczne­
go za życia właściciela, w ciągu postępowania 
spadkowego nie może zyskać pierwszeństwa, 
ani z woli domniemanego sukcesora, ani z do­
zwolenia Sądu, to o uzyskaniu miejsca zape­
wniającego pierwszeństwo przez wierzyciela 
nie spadku, ale legitymować się mającego 
sukcesora, mowy być nie może. Nio można 
tu  pominąć i tej uwagi, że kiedy podług ko­
deksu sukcesor samem prawem przenosi w ła­
sność na siebie, a jednakże w ciągu 6  miesię­
cy po otwarciu spadku, osobiści jego wierzy­
ciele nie mogą żadnej nabyć hypoteki, moż- 
naż rozsądnie przypuszczać, aby to pod pra­
wem liypotecznem z r. 1818 uczynić mogli?

Podług art. 131 praw a hypotecznego, dopie 
ro wtedy, gdy po uznaniu zwierzchności hy- 
potecznej, wykaz liypoteezny (uporządkowa­
ny) wciągniętym został, trzeci a zatem z su v 
cesorcm działający, jego wierzyciele, w dobrej 
wierze mogą zyskiwać hypotekę i to jeszcze 
pod warunkiem, aby dobrodziejstwo inwen­
tarza, lub oddzielenie m ajątku objawione nie 
było; łatw y stąd wniosek, żo przed uporząd­
kowaniem wykazu hypotecznego, czyli w cią­

gu postępowania spadkowego, nie mogą się 
zgłaszać. Mimó takie przepisy prawa, są pra­
wnicy, którzy utrzymują, że wierzyciele suk­
cesora do spadku się zgłaszającego, w ciągu 
toczącego się postępowania spadkowego, mają 
prawo zgłaszać się ze swoimi należnościami. To 
swoje zdanie opierają oni na art. 1166 K. C. 
Podstaw a ta  atoli zbyt jes t słaba, albowiem 
podstawę tę na ogólnym przepisie praw a opar­
tą, szczególny przepis art. 2111 tegoż Kod. 
Cyw. usuwa, a prócz tego przepis art. 1166 
Kod., upoważnia wiei'zycieli do wykonywania 
praw, ich dłużnikowi służących; żo zaś temu 
ich dłużnikowi, w danym  tu przypadku służy 
prawo legitymować się do spadku; oni więc 
te tylko prawa wykonywać są mocni, winni 
atoli stosować się w ślad art. 1167 K . C. do 
przepisów w tytule o spadkach wskazanych. 
Podług zaś tych, a w szczególności podług 
art, 788 K . G ,  wierzyciele sukcesoranąogą być 
upoważnieni do przyjęcia spadku, gdyby się 
go ich dłużnik z ich szkodą zrzekał, lub go 
opuszczał, to wszakże nie upoważnia ich, jak  
do otrzymania tego, coby na ich dłużnika przy­
paść mogło, ale nie mogą zabierać pierwszeń­
stwa wierzycielom spadku i legatarjuszom; 
czyli co na jedno wyjdzie, żaduej hypoteki 
w trakcie postępowania spadkowego zyskać 
nie mogą, bo to stosownie do art. 131 nastą­
pić będzie mogło, jak  nowy wykaz hypotecz- 
nv wciągnięty zostanie. *

(D a lszy  ciąg nastąpi).

Walenty Dutkiewicz.
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i Koni, ovaz magazyn wyrobów drewnianych, 
figur, statui i grupp, z m arm uru k arra­
ryjskiego. W yroby te były rzeczywiście za- 
chwycąjące, ale cena nadzwyczajna uczyniła 
je liiedostępnemi dla kupców. W łaściciel 
widząc, żc przyjdzie mu ponieść czystą stra­
tę i odjechać bez sprzedania choć jednej figu­
ry, urządził loterją-allegri z opłatą po 1 rs. 
Każdy bilet wygrywał, ale w ygrane ograni­
czały się po większej części na obrazkach fo­
tograficznych, lub prostych fajansowych fili­
żankach, i była to najwidoczniej spekulacja 
na łatwowierność publiczności. Dom kon­
traktowy', gdzie jes t główne ognisko handlu 
napełniany był zwrykle tłumami, ale więcej 
znajdowało się cielcawycłi, aniżeli kupujących. 
Telegraf Kijowski zapowiada na później cyfry 
dotyczące obrotu handlowego, sprzedaży ma­
jątków , dochodu miejskiego i t. p.

— Donoszą z W iednia, że w Proszowic ze­
brali się obywatele d. 25 lutego, w  celu na­
radzenia się nad poprowadzeniem kolei żela­
znej z Koszyc do Tarnowa lm ją 1 opiadu. 
Wyznaczono komitet, który ma poczynić 
p r zy g o to w a n ia  i zająć się uzyskaniem kon-
scnsu na budowę.

  yy Chełmnie wyszedł pierwszy zeszyt
* His torji Powszechnej dla wyższych szkół żeńskich, 

przez Fr. Józefa Tomaszewskiego, nauczycie­
la przy szkole panien w zakładzie sióstr mi­
łosierdzia tamże. H istorja ta  opowiada w spo­
sób aforystyczno-etnograficzny, bardzo zwię­
źle, dzjeje pojedynczych narodów i ma głó­
wnie na celu stać się książką podręczną tak 
dla ucznia, jak  i dla nauczyciela. D la osta­
tniego bardzo je s t dogodną, gdyż podaje mu 
sposobność do poruszania i wyświecania naj­
różnorodniejszych stosunków, do obszernego 
wyTpełniania ram wytkniętych, a ucznia, po­
dając m u ważniejsze mom enta historyczne, 
pobudza do przypomnienia i zużytkowania 
wykładu nauczycielskiego. Język  prosty, zro­
zumiały i do pojęcia ucznia wszędzie zastoso­
wany je s t niepoślednią dziełka tego zaletą. 
Dotychczas wyszedł nakładem autora pierw­
szy zeszyt, k tóry  obejmuje liistorję staroży­
tnych narodow i dosięga aż do upadku Tar 
kwiniusza pysznego, króla rzymskiego.

— Czytamy w Lumirze: „P . Jan  Musił 
w Pradze przechowuje u siebie starannie rzeź­
bę, wyobrażającą N. Pannę M arją Swiatohor- 
ską, k tó ra  znajdowała się dawniej w kaplicy 
św. Krzyża. Po  zamknięciu tej kaplicy, jeden 
z przodków p. Musila kupił powyższą figurę, 
k tóra w ten sposób przechowała się aż dotąi 
w jogo rodzinie. Zamierza on postawić ten 
cenny zabytek starożytnej sztuki rzeźbiar­
skiej na dawnetn miejscu, ja k  skoro kaplica 
ślk  Krzyża zostanie na nowo otwartą. F igu ­
ra ta  jest bardzo dawną kopją znakomitego sta­
rożytnego oryginału, dokonaną w 14 stu­
leciu.” ______

— P . Franciszek Garbie, powszechnie przez 
Słowaków ceniony artysta muzyczny, zaczął 
wydawać zbiór pieśni słoweńskich z melo 
djami.

— Gazety czeskie donoszą, źe walne po­
siedzenia c. k. towarzystwa rolniczego w C ze- 
chach odbywać się będą 17 i 18 Kwietnia 
w Pradze. W  związku z tem i posiedzeniami 
zostająca wystawa gospodarstwa wiejskiego, 
trwać będzie przez trzy dni, mianowicie 11), 
17 i 18 Kwietnia, a 19-go t. m. odbędzie się 
losowanie nabytych na rzecz towarzystwa 
narzędzi, dobytku i t. p. Dnia 18-go Kwietnia 
odbędą się w polu, w tym  celu przcznaczo- 
nem , próby wystawionych narzędzi rolni­
czych. Przedmioty, na tę  w ystawę posyłane, 
muszą być oddane komisji najpóźniej 12-go 
Kwietnia.

— W  Pradze czeskiej istnieje towarzy­
stwo tak zwane Spolek Arimatejsky, mające 
głównem zadaniem grzebanie ludzi ubogich, 
a mianowicie dostarczanie na ich pogrzeb tru ­
mien i bielizny. Dotąd towarzystwo pomienio- 
ne dbało o pogrzeby osób zmarłych w kilku ty l­
ko szpitalach, lecz zamierza obecnie rozciągnąć 
swą czynność do wszystkich bez wyjątku szpi­
tali prażskich, a dla uskutecznienia tego za­
m iaru , czeka na przysporzenie funduszów 
przez przystąpienie k ilkuset now jch  człon­
ków, którzy płacić będą, tak  jak  to dotąd ma 
miejsce, po 1 zł. reń. 20 kraj. rocznie.

— Ko rodni Listy donoszą, żc panna Gip­
sowa, majaca wystąpić w tych dniach po raz 
pierwszy w teatrze czeskim w Pradze, w y­
brała dla swego debiutu między innemi utwór 
Józefa Korzeniowskiego pod tytułem  „P ią ­
ty  A kt,” dram at w jednym  akcie, przełożony 
z polskiego na język czeski przez F . H.

— Cos czeski donosi, źe kardynał-arcybi- 
skup prażski wyznaczył komisię do nakreśle­
nia ustawy utworzyć się mającego nowego 
towarzystwa pod nazwą I) edict ci seat. Vojlecha. 
Będzie to towarzystwo wzajemnej pomocy 
duchowieństwa czeskiego.

Senat przeto oddalił z żądaniem procentów 
od kapitału  przez Towarzystwo Kredytowe 
spłaconego.

1849 r.
Czy do francuzkiego art. 1183 K. C. 

m a zastosowanie?
Tranzakcja jakkolw iek ma oddzielną natu­

rę, bo uprzedzając lub kończąc spory m a moc 
rzeczy osądzonej pomiędzy stronami, które ją  
zawarły, nie przestaje jednakże być umową, 
i jeżeli" w niej zastrzeżony jes t w arunek roz­
wiązujący, za spełnieniem też takowego tran ­
zakcja winna być rozwiązaną;—lecz ze wzglę­
du na ważność tej umowy na przykre skutki 
wrócenia się do procesu, już przez strony umo­
rzonego, tylko widoczne niedopełnienie zobo­
wiązania, które w arunek rozwiązujący stano­
wiło, może skłonić do jej rozwiązania.

1849 r.

K rakow a:

JU R IS P R U D E N  C J  A .

Z Kodeksu, Cywilnego.
Czy do zalcwitowania z wypłaty przez 

Towarzystwo Kredytowe, bez zastrzeże­
nia procentów stosuje sio artykuł 1908 
K. C.? J

A r t  1008 K. C. stanowi:
zakwitowanic z kapitału udzielono bez 
zastrzeżenia procentów każe domniemy­
wać ich zapłatę i skutkuje uwolnienie 
od takowej.

Towarzystwo Kredytowe podług ustawy z r. 
1825 w y p ła c a  tylko kapitały i wchodzi nawet 
p rzy m u so w y m  sposobem w miejsce wierzy­
ciela. S tąd  wnioskowano, żc chociaż kto źa- 
kwituje z w ypłaty Towarzystwo, mo wspo­
minając nic O procentach, już z samego p ra­
wa jes t dowód, żc tylko kapitał odebrał, a stąu, 
że art. 1908 K. C. do takich w ypłat nie ma 
zastosowania.

fecUtit nznał przeciwnie, ŻC chociaż Towa­
rzystwo Kredytowe procentów nie wypłaca, 
jednakże zakwitowanic z kapitału bez zastrze­
żenia procentów i tu także każe domnicmy- 
wać że je  dłużnik oddzielnie uiścił; bo praw'O 
z r. 1825 nie zniosło przepisu a rt, 1908 K. C. 
do którego wierzyciel stosować się powinien.

Jakoż°w  praktyce widzimy, że przy wy­
płatach przez Towarzystwo, nie tylko zaległo 
nroccnta sa zwykle zastrzeżone, lecz naw et 
żądane jes t d l a  "trzyletnich procentó w zacho­
wanie tego miejsca hypotecznego, jak ie  kapi­
tał zajmował z mocy art. < 0 Fr. Hyp. z i , 1818.

K o r e s p o n d e n c j a
Otrzymaliśmy następny list z 

S tare prawdy niekiedy dziwnie do nowych 
przypadają stosunków. Poczciwym, którzy 
prawdę nie tylko drugim mówić, lecz jej i słu­
chać od drugich lubią, tern są pożądańszemi da­
wnych werydyków słowa, iż dziś powtórzono, 
nic* wzniecają podejrzenia stronniczej dążności 
prawdomówcy. D la togo nie będzie możo od 
rzeczy przypomnieć dniom naszym , dawne, 
poczciwie napisane, lecz zapomniane polskie­
go senatora niegdyś pismo, a ludziom m iłują­
cym prawdę i trzeźwą rozwagę,—przez organ 
Dziennika, mniej o popularność, niż o poży 
tek  narodu dbałego,—podać pod oczy nawy 
k le do dzisiejszych tylko zjawisk, następują- 
cc dosłowiłc w yjątki z dzieła Jan a  h>tanisła- 
wa Jabłonowskiego Wojewody Ruskiego, wy­
danego we Lwowie w r. 1730, pod tytułom: 
Skrupuł bez skrupułu w Polsce, albo oświecenie 
grzechów narodowi naszemu Polskiemu zwyczaj­
niejszych, a za grzechy nie udanych, przez Pola­
ka tern,iż grzechami grzesznego, ale żałującego 

„Zwyczajna jes t w Polsce przypowieść 
kiedy kto grzechy ludzkie cenzuruje, i onym 
prźymawia, to więc mówią: co mi za bocian 
świat czyścić. W iem  tedy dobrze, żo i 
tejże nie, ujdę przymówki, ile od tych, któ 
rym  zdać się będzie, że ich dotykam i wyty 
kam, a lepiej mówiąc od tych, którzy się jak  
w zwierciedlc w tym  skrypcie przejrzą, oba- 
czą i przeczytają. Umyśliłem więc grzechy 
narodowi naszemu zwyczajniejsze odkryć, k tó ­
ro albo wcale my Polacy za grzech nic ma­
my, albo w małym skrupule za powszechne 
i za takie, które owo wodą święconą skropić 
się mogą, za takie mówię, je  trzymamy. A  co 
najgorsza, niecnotliwy częstokroć mając tego 
powód, że tak  drudzy czynią i że ich za Ga- 
lantów mają..

W iem  i z wiary mojej Chrześciańslciej i ze 
światła przyrodzonego co je s t grzechem. Nie 
formuję na własnem zdaniu niojom skrupułów, 
ale na prawie naturalnego rozumu, k tóry  sam 
wprzód czuję na sumieniu co jes t grzech, choć­
by najbardziej złością swoją go tłumił; dopie­
ro na prawie Chrystusowem, które Kościół 
święty Katolicki Rzymski, jedyny P ism a Bo­
żego tłom aczi sędzia, oświecił i strzodz się go 
kazał.

Przybliżając się do kresu życia i do śmierci 
przez łata moje, postanowiłem defolcta ludz­
kie, w których udział nie mały miałem, lu­
dziom odkryć, te mówię defekta, które i ja  
sam i drudzy (jakom  się napatrzył) miałem 
i zrozumiałem, albo za potrzebne stanowi, ho­
norowi, fortunie mojej, zdają mi się, żo się 
przez to skrupuł zmniejszać powinien, kiedy 
się potrzeba przyczyniła; albom jo wcale za 
grzech nie miał, dla tego, żo go drudzy prakty-' 
kowali, jakby moda jaka  nastała, naśladując 
bezbożną politykę W enetów, którzy zwykle 
mówią, kędy wzgląd polityczny Państw a za­
chodzi, primo Venetiani et doppo Christ inni, to 
jest: wprzód W enecjanio a potem Chrześcianie. 
Aleć u mnie przy wzmagającej się słabości 
ciała mego, słabości duszy jaśniej się pokazy­
wać poczęły, odkrywam jo więc, aby jedni one 
za obrazę. Boską uznawszy, serdecznie je  opła­
kiwali, a drudzy się mocno strzegli i pasjom 
swoim nie dawali góry nad zakazem Boskim.

Nowiny wymyślać, ono rozsiewać i publi­
kować, rzecz je s t bardziej w Polsce niż gdzie 
indziej zwyczajna, i wcalo za grzech nie mia­
na, ile że się zda, żo cudzej sławy się nie szar­
pie, aleć i tego się często w tom nie uważa. 
Takie figmenta kłaść w gazety, je s t u nas imię 
interesującego polityka. A  nie tylko fałszywą 
nowinę kłaść zwykli, ale zaraz i komentarz, 
albo tlomaczenic konsekwencji z niej przy­
dać, to jest, źe to albo owo znaczy, i to za 
tein idzie. Mówią oni (co sam często słysza­
łem) cóż to wadzi, źe ja  np. tej będąc partji 
w podzielonej Rzpltej wolnej, na dodanie ser­
ca tym, co zemną trzymają, fałsz jak i na pocie­
chę i na trzymanie się przy swojej fakcji rozgło­
szę. Słyszałem nieraz, żo im zadawano na od­
wrót,na co się to zda rozgłaszać, co druga albo 
trzecia poczta popsuje i wywróci; mówili oni na 
to, nic to w takich rewolucjach ludowych, do­
brze ludzi i tydzień w dobrej nowinie potrzy 
mać. Aleć się ci gazetarze niocno mylą. Na­
przód, żc to jes t żalcostwo i prawdziwie dzie­
cinna zabawa i dzieło, wystawiać niby z k art 
zamki i pałace, które jedno dmuchnienie obali, 
a przeto oni interesujących polityków imie­
nia i rzeczy nic dostępują, chyba tylko tych,
0 których poeta mówi: Sami sobie sny zmyślają. 
Ale prócz grzechu przeciwko polityce, jest 
w* tern prawdziwy grzech na duszy: bo fałszy­
wych nowin wymyślanie i rozgłaszanie,nie jest 
co inszego, tylko kłamstwo pisano, każde zaś 
kłam stwo je s t grzechom i jako go Teologowie 
definiują, zmyślać jost to przeciw myśli iść; 
wszelki zmyśl i fałsz nie mając inszego 
końca, tylko mówić, przeciwko wiadomej so­
bie prawdzie, a tein  samem drugiego oszuki­
wać, jost grzech oszukaństwa, jes t przeszkodą
1 zawadą w pożyciu ludzkiem, k tóra na jednej 
prawdzie stoi i trzym a się, i n a tej ufności, że ta 
rzecz, którą człowiek od drugiego słyszy jest 
pewna i prawdziwa. A zatem bozwątpicnia 
fałszywi nowiniarzc i kłam liw ych gazet roz- 
sicwaczc po świccic są prawdziwi rzeczywi­
ście łgarze i grzeszą przed Bogiem

Napatrzyłem się tego podczas Augustow­
skiej i Konteskiej scyssyj fakcji dopieroż 
w rewolucji Szwedzkiej. O jak  siłu ludzi sub­
stancje, zdrowia potracili na rozgłoszonym 
powrocie Koutego z Francji, na transportach

Szwedzkich wojsk, na wychodzie K arola X II  
Bendera etc. etc., w których to fałszywych 
azotach, fałszywie partyzantów swoich wia­

rę, ufność i trzym anie się, jako w kajdanach 
trzymali; i tać to przedłużona nowinami na­
dzieja przedłużała kłótni i mieszaniny domo­
wej i zabraniała Polakom  przychodzić do je ­
dności, k tóra szczególnie mogła uspokoić 
R zplitą wolną. Nie tylko kłam stw a są grze­
chem, ale i przedłużenia wojny domowej, a 
największego nieszczęścia Rzpltej. Zkąd to 
bowiem było, że tak  ciężką i tak  długą cier­
pieliśmy w ostatniej rewolucji Szwedzkiej 
wojnę, nie zkąd inąd, tylko że ci gazetarze 
pisanomi,czy insynuacjami szeptanemi, wko- 
rzeuiili byli w um ysłach i sercach Polaków, 
dywizją i scyssją, że jeden przy Auguście, drugi 
przeciwko Augustowi ginąć chciał, i obie stro­
ny życie i substancje łożyli na przeciwno so­
fie utrzymania. Jeden pobożny zakonnik 
w ostatnią tę wojnę Szwedzką mawiał, żo i on 
sam gorąco do Boga się modlił i Braci swoich 
do tego przywodził żeby P an  Bóg dał nam 
wszystkim Polakom, znaleźć jednego powsze­
chnego Ojczyzny nieprzyciela, żeby go odkrył 

przywiódł nas, abyśmy wszyscy wraz na nie­
go powstali. Bo mówił on, u  jednych Sas u 
drugich Szwed, nieprzyjacielem Polskim, 

konkludował, że gdyby Polacy wszyscy je ­
dnego, czy tego, czy owego uznali za nieprzy­
jaciela Ojczyzny łatwo i prędko by mu po­
radzili., K onkluduję tedy, żo nowin fałszy­
wych rozsiewanie jes t i grzech duchowny i sta­
tyczny, a żem go i sam praktykow ał, żału­
ję  za to po katolicku.

Jeżeli zaś trzymam za grzech, nowin fałszy­
wych publikowanie, daleko mam za większy 
grzech pisanie owych skryptów, k tó re bez 
imienia nam iętni pisano w kształcie dyskur­
sów i roztrząśnienia jakiej m aterji politycznej 
(która Stany Rzptej dzieli i poróżnia) i pisać 
i rozrzucać zwykli w publiczność. Bo tam  nie 
prostem nowin udaniem, ale racjami zwodzą 
i narzucają się publiczności, czynią się bez ża­
dnego praw a tłomaczami interesów Rzptej 
i niby sędziami. O! jakieby wolumina podczas 
bezkrólewia ostatniego z tych skryptów zebra­
ły  się, dopieroż w ostatnią rcwolucjęSzwcdzką. 
Praw da, żc każdy z nich swoją partję za dobrą 
i słuszną mając, nie m iał za skrupuł bronić ją 
takiem i skryptam i, ale nie uważał, żc scyssji 
ciała Rzlitcj niemi przyczyniał i utwierdzał, 
k tóra to Rzpta szczególną zgodą i jednością 
stoi, a ztąd o j  pokoju i jedności Polaków  
oddalał, czego się nikomu, ile partykular­
nemu nic godzi. Druga, żc takowe skry- 
pta choć najostrożniej pisane, zawsze muszą 
drugą stronę drażnić, ani utrzymać pióro mo­
że, aby się pasją nio uwiodło oszpecić i wy­
szydzić drugiej partji, co jes t przeciwko mi­
łości bliźniego i paskwileni zakazanym od ko

mądry, to frant; i ich nie rozumieją) ani się na nich znają. Na tobo k tóry  panp o d o b n y c h ,

szlachtą' trzyma, tó przecie nie dobry mówiąc: I P rzeżyłem 'lat pięćdziesiąt, w Polsce żaden 
oh! ten nie darmo s ię  akomoduje, chce coś albo za żywota swego me był dobry, aż po śmierci

   _ c  i ____ x  I — l  x  ^  ^ A r t r , n l o  i  rVoI i n m p r nna Królu lYyfukać, albo na nas wydrzeć. 
Zgoła z tego imienia i ty tu łu  że pan, to trze­
ba na niego gadać, i tę to swy wolną nie wol­
ną licencją gadania na panów urodziła wol­
ność. A zaś Avychowala i wytoczyła równość, 
k tóra .w jednej tylko Polsce rezyduje. W  cu­
dzych krajach zaś je s t ten nieznajomy przy­
miot; bo lubo po państwach europejskich, je s t 
stan szlachecki, ale ten podziela się na różne 
klasy. Są bowiem szlachta, grafowie, m arki­
zowie, książęta, którzy z urodzenia, tem i imio­
nami jeden od drugiego jes t wyższy. U nas 
zaś równość jes t taka: że każdy urodzony 
szlachcic je s t równy książęciu, m argrabi i hra­
bi; jedne tylko urzędy preminencję dają, a 
przecie mówią, szlachcic na zagrodzie, równa 
sięwojowodzie, przodkowie nasi rozumieli, że 
tem  porządniejszą uczyniąRzptą, kiedy w nią 
równość wniosą i niby z całego Królestw a je ­
dną familję uczynią, kiedy wszystką szlachtę 
w bracią obrócą równą. 1 ztąd o królu, i k ró ­
lowie o sobie nie mówili, tylko: ojcowską na­
szą miłością, ojcowskiem staraniem, a senat 
zaś starszą bracią nazw ali, wszyscy się zaś 
bracią tytułują i nazywają, czego w żadnym 
kraju nie masz. My to Polacy jedni zdamy 
się być najprawdziwszymi Adama synami, że 
co Polak, to brat. A  tak  mówię, przodkowie 
nasi wkouseniając w narodzie naszym równość, 
rozumieli uformować konfidencję i  miłość bra-

cnota ich pokazywać się poczęła i żal dopiero 
wznieciła z stra ty  tych wielkich ludzi. Co zaś 
za obmowy i cenzury wycierpieli za żywota, 
trzebaby wielkiej do pisania księgi i nigdzie 
się lepiej nie prawdzi wiersz Horaejusza ja ­
ko ir  Polsce.

Cnoty, gdy żyje, to jej nie kochamy,
Gdy z oczu zniknie, zazdrośni szukamy.

TEATRA W WARSZAWIE.
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KURS GIEŁDY WARSZAWSKI EJ .
z dnia 9 marca.

ściołu trąci. Nie mogę tedy t a k i e  skryptu s t ę p e k  pochodzi z grzechów pychy i zazdrości,
av publicznych m ateriach Państw a pisano są- a  z tam tąd nierządnej pomsty, tak  i  sam jestp u b lic z n y c h  m a te r ja c h  P a ń s t w a  p isa n o  
d z ić , b ez  s k r u p u łu  c ię ż k ie g o  g r ze ch u . Na­
p rzó d , j a k o  shiAvie lu d z k ie j  s z k o d z ą c e , i ja k o  n i­
b y  r a n y  p u b lic z n e j  n ie z g o d y  g n o ją c e , n ie  le c z ą ­
c e , i  p r z e d łu ż a ją c e  A v cw n ętrzn e  P aństA va u s p o ­
k o je n ie .  Do t y c h  d u ch oA vn ych  r e f le k s ij ,  p r z y ­
c h o d z i  m i  i  p o l i t y c z n a  u iv a g a , ż c  n ic  AA'cale 
p o  t y c h  i  ta k ic h  s k r y p ta c h  i  ż c  o p r ó c z  k r ó t ­
k ie g o  t y lk o  p o k la s k u  i  z a ją tr z e n ia  s tr o n , iv c a le

grzechem; i nie prostym, kiedy je s t ujm ują­
cy sławy, je s t przeciw komiłości, jest przeciwko 
słowom Chrystusowym, który  powiedział, nie 
posądzajcie nie będziecie posądzeni. A cóż zaś 
je s t gadać źle na panów, jeżeli nic posądzać. 
Z tem Avszystkiem ten grzech realny jest tak  
wzwyczajony w Polsce, żego za grzech nie 
mamy i owszem jakom  już poiviedzial jest
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—  W  d n iu  w c z o r a jsz y m , n a  ta r g a c h  o d b y ­
w a j ą c y c h  s ię  w  u r z ęd z ie  k o n s u m e y j n y m  m ia ­
s t a  W a r s z a w y ,  p ła c o n o  z a  w ia d r o  o k o w it y  

te r s k ą ,  ż e b y  ( j a k  z w y k l i  b r a c ia )  n ic  u w a ż a ją c  I p ró b y  1 0 -e j od rsr . 1 k o p . 4 2 '/2 d o  rsr. 1 k o p .  
d e fe k tó w  j e d e n  d r u g ie g o , av m iło ś c i  r a d y  ir z ą -  j 4 7  ̂ z a  g a r n ie c  od k o p . 4 6  % do k o p . 4S . 
d y  p u b lic z n e  tr z y m a li,  p r z e z  t ę  r ó w n o ś ć  c h c ą c ,  
a b y  b y ł  r z ą d  d o b r y  i  s p r a w ie d l iw y ;  a le  to  t y l ­
k o  d o b r z e b y ło  n a  t y c h ,  k tó r z y  s ię  s ta r ą  p o l ­
s k ą  c n o tą  r zą d z ili.

Ż e  z a ś  Aviek p o  A vieku g o r s z y  n a s tę p u ­
je ,  a  p o  p o ls k u  m ó w ią c :  c o ra z  to  s ię  ś w ia t  
p su je , z c u d z o z ie m c a m i p o z n a n ie  i  p r a k ty k a  
z n i m i ,  p o lo r  a v  p o w ie r z c h o w n y c h  o b y c z a ­
j a c h  a  n ie  a v  c n o c ie  P o la k o m  d a ły .  T a ż  sa m a  
ta k  p ię k n a  r ó w n o ś ć , A v y k a rm ila  a m b ic ję , p y ­
c h ę , s w y  w o lę  i  z a z d r o ść , ta k , iż  n ie  u iv a ż n y  
sz la c h c ic  AvbiAvszy s o b ie  w  g ło w ę ,  ż e  j e s t  r ó ­
wny p a n u  Air s z la c h e c tw ie ,  g n ie w a  s ię  o  to , że  
m u  u rzęd em , fo r tu n ą , b o g a c tw e m , k o l ig a c ja m i  
z r ó w n a ć  n ie  m o ż e , a  d o  to g o  z e m ś c ić  s ię  n ie  m o ­
g ą c , c h c e  s ię  m ś c ić  j ę z y k ie m , i  za ra z  k r y t y z u -  
j e ,  c e n z u r u je  j ę z y k ie m , c z y  u r o d z e n ie  p a n ó w ,  
c z y  ic h  a k c je ; i  to  to  j e s t  z d a  m i s ię  d o b rz e  
w y w ie d z io n o ,  ż e  w o ln o ś ć  u r o d z iła  z łe  o  p a ­
n a c h  g a d a n ie ,  a  tę ż  sa r n ę  w a d ę  i  w y s t ę p e k  
w y ch oA vu jo  i  k a r m i j a k  m a in k a  r ó w n o ś ć , a le  
róA vność ź le  w z ię t a  i  za ży ta ; j a k o  za ś  te n  w y -
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i pieniędzmi, póty były i skrypta te o nim cy (jako ich mazuroivie zowią) mają jak iś re- 
i o-azety lśniące i niby partji tej potrzebne, spekt u 'row nych i więcej słuchaczóAy niż naj- 
Gdyby był kroi August orężem i polityką się lepsi kaznodzieje znajdują, A  z drugiej strony 
nie utrzym ał, toby te skrypta nie porno- 1 że się ich panowie boją mówiąc: zła to gęba, 
ody ani utrzymały av Loiviczu rokoszu, że się 1 trzeba ją  zatkać,— i czynią to prezentami lub 
musiał Kroloivi pokłonić w W arszawic. K tó- promocją, luboć się to podczas nie nadaje, 
ą  partją P anu  Bogu się podoba podwyższyć 1 Jeden szlachcic gadał publicznie napam i, 

a dragą poniżyć, tę utrzymać a taintę pogrą- lubo nie ukrzywdzony ni urażony od niego 
żyć, to jej skrypta nie pomogą ani podżwigną. nic był, przyjaciele onego pana, zbili go, 011 się 
N ikt jeszcze nikogo piórem nic zwojował, na panu skarży mówiąc, żc mię zbito jako psa. 
cóż się brać do takiego oręża, którem  się tylko OdpoAviedzial pan, Panie bracie, kto gada jak  
świeci a nio bije. pies, biją go jako psa. .A le ja tego po chrzcś-

O pismach tak  prozą jako i wierszami liono- ciańsku ni radzę ni życzę; bardziej exhortuję, 
ry  ludzkiejaivnie szarpiących(które to paskwi- aby ton grzech osławiania przez msolencję | 
lami zowią) nic nie piszę, bo to grzech jawny, dyslcurów, z usty i z serca nawrócili i żyli. 
bo największe dobro ludzkie, to jes t honor Snadniejby się Polacy ujmowali av tym  lek- 
i shiwę biorący. Wywodzić, że paskwil jes t komyślnym złego gadania grzechu, gdyby go 
erzecli iest to wywodzić dzień w południe; ale za grzech mieli, a skrupuł sobie m e wybijali,
. • i • i 1 .1..___  j 1 I    »!r> a1 AÓ/*i awlonlioolriDl A, O)

czc-
piorunują. jecinaa zai się i>u/,u ze iuk jest I mu? albom mesziacncic/ .1 aKouy to szlachci- 

wszędzie wkorzeniony, że go i Papieże av s a -  cowi* wolno źle i ladajako gadać. Tu avo1uość 
mym Rzymie cierpią i lA yrugw ać nie mogą. k tóra im iv rzeczach politycznych jest po- 
Jam  zaś znał takich, którzy żadnej pasji zazdro- zwolona, pociągają i do złego 11a panów ga- 
ści, pomsty ku osobom, które paskwilowali, dania, co jes t Avielką różnicą, bo wolno szla- 
nie mieli, tylko utrzymać cugli dowcipu nie chcicowi w Rzptej gadać bo każdy do Rzptej 
mogli, woląci przyjaciela, niż żart stracić. P a- należy ale nie źle gadać i cenzurami nie po- 
nio Boże ich nawróć. trzebnemi honor ludziom brać i szpecić.

O Panach gadanie, jest grzech iv Polsce, Najbardziej zaś, powszechność grzechu te- 
k tóry  ma m atkę wolność, m am kę lw n o ś ć  a go jest do grzeszenia okazją, aato 1iio  temu, 1 
ojca dobry humor, pospolicie łepski pachołek wolno mnie; uaco odpowiadam pięknym  sen- 
nazwany. Bo jako w despotycznych i absolu- sem jednego zacnego kaznodzieji. Miał onmo- 
tnych państwach, jako to av Turczcch, tak wę ną słowa Ś-go Jan a  Chrzciciela Kon licet 
sloAva karzą jako uczynki i av takiej grozie tibi Hex niegodzi ci się królu, i trochę podra- 
narotly zostają, że żlo pomyślić ledwo drugi żnił tym  niegodzi ci się, tak  że ci którzy te 
się odważy,—tak  przeciwnie, av narodach wol- słowa do siebie wzięli, oskarżyli się superjo- 
nycłi, jako'nasz jes t polski, za pierwszy punkt rowi na niego, który mu dał napomnienie i na- 

" ' ści poczytają, gadać co jeno chcieć; każdy ganę. ÓAVże kaznodzieja na drugiem kazaniu

W artość kuponu bieżącego od obligów Skarb. rs. 1 k. 
t? tt °d  Listów Zas tawn: Illgo  Okresu k. 13

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z B erlina  z dnia 9 m arcat

bta Pożyczka R o s s y j s k a ......................... 8 4 %
6ta „ „  ......................... __ 88 V» 

8 0 %Obligacje Skarbowe 4 % ........................ __ I
Listy zastawne 4 ° /o ..................................... -  1 8 P /«
Bilety Banku Pol ski ego. . . . . . 84
W eksle na W a r s z a w ę ............................... .... — 8 4 %

„  Petersburg  3 tygodniowy . __ 93
,, Londyn 3 m iesięczny. __ ---
„ Paryż 2 „  . . - ---
„  Ham burg 2 „  . . _ ---
„  W iedeń 2 „  . . __ 7 2 %

Żyto Da t a r g u .................................... • _ 5 1 %
„ na dostawę p ó ź n ie j s z ą ........................ — 5 0 %

z  P a r y ż a .
Renta 3 ° / ° ...................................................... _ 69

Akcje kredytu ru ch o m eg o ......................... — 770

żąda­
ją

płacą.

w o ln o ś c i  p o c z y t a j__
n ie m a l P o la k  za  p o d s ta w ę  w o ln o ś c i  i  n ie m a l  za  
h a s ło  z  k tó r y m  s ię  ro d z i, av s e r c u  i  u ś c ie c h  n o ­
s i, m y ś l ić  c o  s i ę  p o d o b a , m ó w ić  c o  s ię  m y ś li;  
lu b o  te  s ło ir a  d o  o b ra d  t y lk o  n a le ż ą , o n i j e  
p o c ią g a ją  d o  w s z y s t k ie g o .  Ta A volnego g a d a ­
n ia  A v ła śc iw o ść , j e s t  ta k  w s p ó łp r z y r o d z o n a  c a ­
łe m u  n a r o d o w i, ż e  aż  i  d o  o s t a t n ie g o  p r z e s z ła  
p o s p ó ls t i iTa, N a p a tr z y łe m  s ię  c h ło p ó w , k t ó ­
r y c h  n a j w ię k s z a  c h w a ła , r e p u ta c ja  n a d  d r u ­
g ic h  w  t e m  b y ła ,  ż e  w  g r o m a d z ie  n a jw ię c e j  
p r z e d  p a n e m  g a d a ł, c h o c ia ż  z a  to  i k ij e m  w z ią ł.  
I d ź m y  d o  c z e la d z i s ta je n n e j  n a jp o d le js z e j , t e ­
d y  in n e g o  m ię d z y  n ie m i d y s k u r s u  n io  z n a j­
d z ie , t y lk o  z łe  g a d a n ie  o p a n a c h , i  g d y b y  
z AYOźuic, hajdukóAY i  lo k a jó w  AvyAA'odzono 
p r o c e s a  B is k u p ó w  i  e g z a m e n  S e n a t o r ó w ,  d o ­
w ie d z ia łb y  s ię  ś w ia t  w io le ,  c z e g o  n ie  w ie .  Do­
p ie r o ż  w y ż s z y  s ta n  s z la c h e c k i ,  z a  p i e w s z ą  m a  
AYolności e s s e n c ję ,  g a d a ć  o  róA ynych  so b ie  
w  s z la c h e c tw ie ,  a le  o  A vyższych  w  u r z ę d a c h  
i fo r tu n a c h  c o  ic h  p a n a m i z o w ią , c ią g n ą ć  j a ­
k o m  p o w ie d z ia ł  to  a t tr ib u tu n i m ą d r e j ayoIiio- 
ś c i  m ó w ie n ia  te g o , co  s ię  m y ś l i ,  z  s e jm ik ó w ,  
z s e jm ó w , ( n a  k t ó r y c h  to  p o tr z e b n a  e k s p l ik a -  
cja  AYolna z d a n ia  s w o je g o )  d o  p r y w a t n y c h  
sc h a d z e k  i  d o  s z e p ta n y c h  k o n w e r s a c ij  p r y -  
A vatnych; ta m  to  s ię  n a s łu c h a ć  c e n z u r  fo r ­
tu n y , a lb o  ż le ,  a lb o  c h c iw ie  n a b y te j ,  ta m  od 
gloA vy d o  n ó g  o p isa n ia , ja k o  n a jc z a r n ie js z y m  
z a z d r o s n e g o  j ę z y k a  p ę d z lo m  w  d y s k u r s a c h

ntoAvi, na przeszłym kazaniu AYywodziłem sło­
wa Avielkiego Jana, nie godzi się, i miałem za 
to naganę; Avięc się poprawię teraz i mówię, 
godzi się; i tu wywiódłszy wszystkie grzechy 
że się godzi, zakończył żarliAYie ale godzi się 
też godzi się iść dopiekła. Toż i ja  mówię 
grzeszą gadając źle drudzy, godzi się im, godzi 
się też i pójść do piekła.

Jeżeli zaś je s t wolności i równości przyAva- 
ra  i grzech, złe o panach gadanie, dopieroż na 
tych których P an  B óg na urzędach Królestwa 
posadził, to jes t na nńnisterjach, jako to p ry ­
masów, hetmanów, pieczętarzów, podskar­
bich, ci prawdziwe są do postizału. Gcnzuro- 
wać urzęd n ik ó w  i M inistiów je s t izecz u nich 
statyczna i potrzebna, i m ają ją  że tak  rzekę 
za godziwą i prawną. Ledwo nie każdy u nich 
hetm an opressor; kanclerz Ayykrętacz podskar­
bi złodziej; prym as szczęśliwy; kiedy prostak 
hvlo był rozumny i szlachetnie urodzony
nasłucha się.

Nasłuchałem się i napatrzył co Radziejowski 
wycierpiał, w łaśnie się im zdaje że im wolność 
daje prerogatywy sędziego, abyr spraAvy pań­
stwa i interesa roztrząsali i osoby Państw o 
dźwigające sądzili i tak  przed swój sąd i pło­
chy rozsądek Avydają niby' im 'pozew i małej 
albo żadnej nie uczyniwszy inkwizycje, dla 
czego i co skrycicj robią, bo w tajemnice P ań ­
stw a nie wchodzą (a drudzy i prawie wszyscy

D R O G I ŻELA ZN E.
Pociągi Osobowe na Drogach Żelaznych: War- 

szawsko- If iedeń skiej i łi arszawsko-Bydgowskie 
kursują codziennie w następującym porządku 
mianowicie:

1. Z W arszawy: A) pośpieszny (sznellcug), 
wychodzi o godz. G z rana i przychodzi 
tegoż dnia do stacji Granica o godz. 1 
nu 51 a do Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu. Pociąg ten idzie dalej tegoż dni. 
z Granicyr do Szczakowy o godz 2 m in 
30, a z Sosnowców do Katow ic o godz 
3 po południu.

lij Osobowy wychodzi o godz. 10 m. 45 przed 
południem i przychodzi tegoż dnia: do 
K utna o godz. 3 ni. 15 po południu; do 
Granicy o godz. 9, a do Sosnowców o 
godz. 8 m. 45 wieczorem. Na drugi dzień 
pociąg ten idzie dalej z granicy do Szcza­
kowy o godz. 7 m. 30; a z Sosnoiyców 
do Katow ic o godz. 5 m. 30 z rana.

C) Osobowo-toAvarowy, wychodzi o godz. 5 
po południu i dochodzi tylko do Łowi­
cza o godz. 9 m. 15 wieczorem.

2. Do W arszawy: A) pośpieszny (sznellcug) 
Avychodzi ze stacji G ranica o godz. 12 
m. 55; z SosnowcÓAY o godz. 2 po po­
łudniu; a z Łowicza o godz. 7 m. 15 
z wieczora. Staje tegoż dnia ay W ar­
szawie o godz. 10 wieczorem.

B) OsoboAvy: ivy chodzi z Granicy o godz. G
m. 30. Z Sosnowców o godz. G m. 45 
z rana. Z K utna zaś o godz. 12 m. 15 
ay południe i tegoż dnia staje w W a r­
szawie o godz. 5 po południu.

C) Osobowo- f^iwaroAvy: ivychodzi ty lko z Ło-
ivicza o godz. 6 m. 45 z rana i staje te­
goż dnia w W arszawie o godz 10 m. 45 
przed południem.
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OBWIESZCZENIA. SABO WE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A -

(N. D .1261) Prokurator K ró lew ski 
przy  Trybunale Cywilnym Gubernii Lubelskiej 

w Siedlcach.
Zawiadamia strony interesowane iż Aleksander 

Olszewski reskryptem  Komisji Rządowej S p ra­
wiedliwości dnia 19 (31) Października r. z. Nr. 
19,802 Komornikiem przy Sądach Pokoju O krę­
gu Łukowskiego, Żelechowskiego i Garwolińskie- 
go mianowany, po wystawieniu prawem wym aga­
nej kaucji, do urzędowania przypuszczony został.

Siedlce d. 22 Lutego (6 Marca) 1862 r.
Kossowicz.

(N. D . 1235) Podsędek Sądu Pokoju 
Okręgu Olkuskiego.

Woźny nadetatow y Kondracki w podróży m ię­
dzy wsiami Budzyniem i Jangrotem  w dniu 7 L u ­
tego r. b. przypadkowym sposobem zgubił książ­
kę meldunkową. W zywam przeto uprzejmie każ­
dego, iżby wrazie znalezienia je j oddał ją  n a j­
bliższemu W ójtowi lub mnie samemu odesłać 
zechciał. Nikomu bowiem do żadnego użytku 
nieposłuży.

Olkusz dnia 19 Lutego (3 Marca) 1862 r.
P!ekałkiewicz.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N . D . 1266) Rejent K ancelarji Z iem iańskie j 
Gubernii R adom skiej w R adom iu.

Donosi o otwartym  spadku po ś. p. Aleksandrze 
Jabłońskim  co do ty tu łu  własności dóbr Gulina 
z Okręgu i Gubernii Radomskiej, oraz co do sumy 
rs. 4110 w depozyt Tow arzystw a Kredytowego 
Ziemskiego z dóbr Dąbrówki Podłężnej z tegoż 
Okręgu spłaconej, i wreszcie w ilościach rs. 3390 
i 2655 w dziale IV. pod Nr. 26 i 28 mimo ich za ­
znaczenia do depozytu Banku z procentem  i ko­
sztami w ilości rs. 6119 kop. 13 przy tychże do­
brach pozostających, i wzywa interesowanych, aby 
z dowodami p awa ich do tego spadku legitym u - 
jącemi najdalej w dniu 4 (16) W rześnia r. b. w 
K ancelarji podpisanego Rejenta pod prekluzją s ta ­
wili się.

Radom dnia 20 Lutego (4 Marca) 1862 r.
Felicjan T irpitz.

OBWIESZCZENIA HIPOTECZNE.

<N. D . 1160) Sąd Pokoju Okręgu 
Orłowskiego.

Z pow odu żądanej regu lac ji now ej h ypo tek i 
części w si G roszki lit. i ' ,  w O kręgu  tutejszym  
położonej, w łasnością  S tan is ław a  W ilkońskie- 
go będące j.

U w iadam iając , że tak o w a regu lac ja  w dniu 
6 (18) C zerw ca r. b. o godz. 9 z ra n a  nastąp i.

W zyw a in teresen tów , iżby do takow ej oso­
biście lub przez pełnom ocników  legaln ie  um o­
cow anych z dow odam i p raw a  rzeczone uspra- 
w iedliw iającem i w Sądzie tutejszym  zgłosili 
s ię  a  to pod skutkam i prcklnzji w arty k u le  
154 i 160 praw a o hypotekach  z roku  1818 
przepisanem i.

Jeżeliby  zaś w łaściciele w yw ołanej n ie ru ch o ­
mości w term inie do regulacji oznaczonym  nie 
staw ili się, ciż na  żądanie k tóregokolw iek z in ­
teresentów  n a  karę  od rs. 1 kop. 50, do rs. 7 
k o p . 50 skazan i zostaną i pod ług  a rty k u łu  
150 pow ołanego  prawo, u tracą  w szelkie dobro­
dziejstw a praw ne względem sw ych w ierzycieli.

O głoszenie decyzji ja k a  w skutek  ak tu  regu­
lacji w ydaną będzie nastąp i na  publicznem  p o ­
siedzeniu Sądu tutejszego w dn iu  7 (19) C zer­
w ca  r. b. i od tego dn ia  czas do odw ołania  się 
od niej up ływ ać zacznie.

In teresenci przeto  bez dalszego wezwania 
w tym że dniu  ogłoszenia onej przytom nem i być 
winni.

K utno  d. 16 (28) Lutego 1862 r.
Podsędek, S zp o tań sk i.

LICYTACJE I S P K Z E D 1 Ż E  P U B L I C M
(N. D . 1257) Rząd Gubernialny 

Lubelski.
Podaje do powszechnej wiadomości, iż w dniu 

19 (31) M arca r. b od godziny 11 ej z rana do 2ej 
po południu w biurze Rządu Gubernialnego od­
bywać się będzie licytacja przez opieczętowane 
deklaracje in minus na wystawienie masiv m uro­
wanego R atusza w mieście Rządowym Terespolu 
i zabudowań ekonomicznych, przy tym  Ratuszu 
to jest stajni, wozowni i drwalni, licytacja ta  od­
bywać się będzie w ścisłem zastosowaniu do p rze­
pisów o licytacjach tego rodzaju postanowieniem 
Rady Adm inistracyjnej z d. 16 (28) Maja 1833 
r .  objętych w tomie X V  Dziennika Praw  zaw ar­
tych. Suma od której licytacja rozpocznie się 
in minus wynosi rs. 8,680 kop. 32 ł/ a wyraźniej 
ośm tysięcy sześćset ośmdziesiąt kop. trzydzieści 
dwie i pół. Każdy m ający chęć licytowania wi­
nien najdalej do godziny 12ej w południe dnia 
19 (31) M arca r. b. złożyć na ręce Naczelnika 
Kancelarji opieczętowaną deklarację podług n i­
żej wyrażonego wzoru zapisaną z załączeniem 
kwitu na vadium w gotowiźnie w Banku lub do 
kasy Gubernialnej albo jednej z powiatowych 
wniesione wyrównywającą l / i 0 część sumy an- 
szlagowej to je s t w kwocie rs. 868 wyraźnie 
rs. ośmset sześćdziesiąt ośm.

Dekleracje poprawiane i skrobane za żadne u- 
ważane będą. W arunki szczegółowe tej entrepry- 
zy jako też plany i anszlagi każdego czasu w go­
dzinach biurowych wyjąwszy dnie niedzielne i 
świąteczne w W ydziale Skarbu, a mianowicie 
w Sekcji Dóbr przejrzane być mogą.

Wzór do dekiaracji.
W  skutek ogłoszenia Rządu Gubernialnego Lu­

belskiego z d. 9 (21) Lutego 1862 roku Nrami 
12,044/4,282 podaję niniejszą deklarację  mocą 
której obowiązuję się podjąć entrepryzy wystawie­
nia masiv murowanego Ratusza w mieście Terespo­
lu oraz zabudowań Ekonomicznych przy tym  Ra­
tuszu to jest stajni, wozowni i drwalni podług 
sporządzonych planów i anszlagów, a to za sumę
rs. N. kop. N. wyraźniej r s ....................................
kop. . . . poddając się wszelkim obowiązkom
i zastrzeżeniom w warunkach licytacyjnych o- 
bjętym  kwit kasy N. na złożone vadium rs. ośmset 
sześćdziesiąt ośm wynoszące dołączam, który 
w razie nie utrzym ania się przy licytacji sam 
odbiorę, lub odesłania porto przez pocztę do N. 
w razie nieutrzym ania się, na mój koszt upraszam, 
Stałe moje zamieszkanie (wypisać miejsce zamie­
szkania) pisałem w N. dnia N. miesiąca Nr. roku 
podpisać imie i nazwisko,

Lublin d. 21 Lutego 1862 roku . 
za Gubernatora Cywilnego,

R adca Stanu, Hermanowicz, 
p. o. Naczelnika Kancelarji, Szymański.

kwit którejkolwiek bądź kasy Rządowej lub Banku 
Polskiego, na złożone do pomienionej licytacji va­
dium w sumie rs. 171 kop. 2 2 1/*, które ni« u trzy­
mującym się przy licytacji zaraz zwrócone, a u- 
trzymującego się aż do czasu złożenia przepisanej 
kaucji zatrzym ane będzie. Uprzedzając przytem. 
że deklaracje opieczętowane w dniu powyżej ozua- 
czonym po godzinie 12 w południe składane przy­
jęte nie będą; nadmienia, że warunki licytacyjne 
w biurze Rządu Gubernialnego przejrzane by ć 
mogą.

Płock dnia 12 (24) Lutego 1862 r. 
za Gubernatora Cywilnego,

Radca Gubernialny, Baranowski.
Naczelnik Kancelarji,

(1) Radca Honorowy, Dorożyóaki.
W zór do deklaracji,

W skutek ogłoszenia Rządu Gubernialnego Pło­
ckiego z dnia 12 (24) Lutego r. b. Nr. 8627, po­
daję niniejszą deklaracją, iż podejmuję się repe­
racji bulwarku w mieście Płocku, za sumę (wypi • 
sać sumę wyraźnie liczbami i literami), a  to w ści­
słem zastosowaniu się do zatwierdzonych kosztory­
sów i warunków licytacyjnych, poddając się wszel­
kim zobowiązaniom i zastrzeżeniom tern iż warun­
kami objętym . Kwit na złożone vadium rs . 171 
kop. 22 y.2 załączam, który wrazie nieutrzym ania 
się przy licytacji sam odbiorę, (Jub o nadesłanie 
mi Onego do N. upraszam )Stałe moje zamieszka­
nie je s t w N . pisałem w N, dnia N. miesiąca N . 
roku 1862.

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko.)

(N. D. 628) D yrekcja  Szczegółowa  
Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego  

G ber ni i Płockiej.
Podaje do powszechnej wiadomości, iż na za­

sadzie art. 7 Postanowienia Rady A dm inistracyj­
nej z d n ra 10 Lipca i8 6 0  r. i upoważnienia D yre­
kcji Głównej, dobra ziemskie Przezdziecko Grzym- 
ki lit A . z przyległościami Dworaki Pierzchały, 
tudzież nom enklaturą O paty, oraz Przezdziecko 
Grzymki Ba. z przyległościami na Przezdziecku 
Opatach, Dworakach, Pierzchałach i Zarem bach 
W arehałach, jako zalegające w ratacli Towarzy­
stwu Kredytowemu Ziemskiemu w ilości rs. 121 
kop. 8 1 1 należnych, wystawione są na sprzedaż 
przymusową przez licytację publiczną w mieście 
Płocku w rynku Kanonicznym w pałacu biskupi 
zw anym , w Kancelarji R egenta W ładysława 
Holtz.

Sprzedaż ta  do której vadium w ilości rs. 400 
złożyć należy, odbędzie się w dniu 1 (13) Sierp 
nia'1862 r. o godzinie 10-tej z rana w obec R ad­
cy Dyrekcji Szczegółowej gdyby zaś Regend przed 
którym sprzedaż ma się odbywać, był przeszko- 
dzony, sprzedaż odbędzie się w jego Kancelerji 
przed innym Regentem który go zastąpi.

W arunki licytacyjne są do przejrzenia w księ­
dze wieczystej i w biurze D yrekcji Szczegółowej.

Płock dnia 21 Stycznia 1862 r.
Prezes, Żukowski.

(3) P isarz, Żochowski.

(N . D . 1260) Rząd Gubernialny 
Płocki.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż w dniu 
14 (26) M arca b. r. odbędzie się w sali posiedzeń 
Rządu Gubernialnego Płockiego in minus licytacja 
przez opieczętowane deklaracje, na reperacje bul- 
warku w mieście Płocku, poczynając od sumy ko­
sztorysem objętej rs. 1712 kap. 26. Każdy zatem 
m ający chęć podjęcia się tego przedsiębierstwa, 
winien w miejscu i w dniu wyżej oznaczonych do 
godzioy 12ej w południe złożyć swą deklaracją o 
pieczętowaną podłng wzoru niżej domieslczonego 
napisaną, bez poprawek, skrobań lub przekreśleń.

Do każdej takiej deklaracji dołączony być ma

(N. D . 1233) Naczelnik Powiatu 
G ostyńskiego .

Podaję do powszechnej wiadomości, iż w dniu 
2 (14) K w ietnia 1862 r. o godzinie 11 przed po­
łudniem odbywać się będzie w biurze mojem w dru­
gim term inie in minus licytacja przez deklaracje 
opieczętowane napisane według wzoru zamieszczo­
nego w Dzienniku Urzędowym N. 49, 50 i 51 z r. 
1861 oraz Powszechnym N. 52, 58, i 64 z t. r. na 
entrepryzę oparkanienia nowego cmentarza g rze­
balnego w mieście Gostyninie i na wybudowanie 
tamże domku przedpogrzebowego, podług anszla- 
gu zatwierdzonego na rs. 1078 kop 983/ 4.

Przystąpujący do licytacji winien złożyć do de­
klaracji kw it którejkolwiek Kasy Skarbowej na 
złożone vadium */d część sumy anszlagowej wyró- 
wnywające to jes t rs. 214.

Deklaracje przyjmowane będą tylko do godziny 
11 przed południem później składane za nieważne 
uznane zostaną. W arunki licytacyjne, anszlag ko­
sztów, oraz rysunek w biurze mojem przejrzane 
być mogą.

Kutno dnia 7 (19) Lutego 1862 r.
(1 ) J .  Swiecimski.

(N. D. 1259) Naczelnik Powiatu  
K alw aryjskiego .

G dy w drugim  term in ie  og łoszona licy tacja  
spe łz ła  bezskutecznie przeto podaje do pow sze­
chnej wiadomości, że w  dniu 19 (31) M arca r. b. 
do godziny 4 z po łu d n ia  w biurze P o w ia tu  tu ­
tejszego odbyw ać się będzie in m inus licy tac ja  
w trzecim  term inie przez p odan ie  opieczętow a­
nych dek laracji na  en trep ryzę  w ym urow ania 
nowej p leban ii w  mieście W isztyńcu od sumy 
rs. 2434 kop. 56anszlagiem  zatw ierdzonym  ob­
ję te j, a to pod w arunkam i głów niejszem i ja k ie  
ju ż  w D zienn iku  Pow szechnym  Nr. 74, 4 i 18 
z r. b. i D zienniku  Urzędowym  N r. 1, 2, 3, po­
dane zosta ły , gdzie również i wzór do d e k la ra ­
cji je s t przepisany.

K a lw arja  cl. 17 Lutego (1 M arca) 1862 r .
( I )  B ogucki.

(N . C 1231) D yrektor Drogi Żelaznej 
Warszawsko- W iedeńskiej.

Podaje do w iadom ości osób in teresow anych 
żc w  dniu 20 b. m. o godzinie 12 w po łudn ie  
odbyw ać się będzie w  biurze Zarządu D rogi 
Żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej publiczna 
licy tacja przez piśm ienne opieczętow ane de­
klaracje:

a. N a robojy oko ło  odkopan ia  rowów b o ­
cznych, przem iany szyn i wzm ocnienia iunda- 
m entów  pod koleją.

b. N a dostaw ę m aterjałów  do konserw acji 
kolei, m ianow icie zaś: żwiru, szabru  i kam ieni 
polnych.

W arunk i szczegółowe pow yższych dwóch 
przedsiebięrstw  przejrzane być m ogą w  biurze 
Z arządu każdodziennie, z w yjątk iem  św ią t, od 
godziny 9 z ran a  do 3 po południu .

D ek la rac je  w inny być pisane w yraźn ie, bez 
żadnych popraw ek, w ścisłej form ie wedle w a­
runków  licy tacy jnych  i złożone w biurze Z a ­
rządu  przed godziną 12 p o łudn iow ą w  dniu li­
cy tacji, po tym  bowiem czasie przyjm ow ane już  
nie będą. 'v

P rzy  każdej dek laracji dołączonym  być wi­
nien kw it kasy  głów nej D rogi Żelaznej na z ło ­
żone vadium , w wysokości w arunkam i licyta* 
cyjnem i oznaczonej.

W ybór d e k la ra c ji  przez k o n k u re n tó w  n a  l i ­
cytacji złożonych zależeć będzie od decyzji R a­
dy Zarządzającej T ow arzystw a D rog i Żelaznej 
W arszaw sko* W ied eń sk ie j.

W arszaw a d. 5 M arca 1862 r.
(2) za D yrek tora , W ejchert.

ko zaraz wymaganą i w świadectwo kwalifikacyjne 
postanowieniem Księcia Namiestnika Królestwa z d. 
24 Stycznia 1818 r. przepisane, w terminie i m iej­
sce oznaczone przybyć.

W arunki pod jakiemi sprzedaż prawa do zajmo­
wania przedmiotowej osady nastąpi każdego czasu 
w biurze Asesora Ekonomicznego w mieście B rze­
ściu i wójta gminy Łąck odczytanemi być mogą. 

Brześć dnia 12 (24) Lutego 1862 r.
Asesor Kolegjalny, A. Przepiórkowski

(N. D .1258) Naczelnik Zakładów  Górniczych 
Okręgu Wschodniego.

Podaje do wiadomości, że w d. 12 (24) M arca 
r. b. odbywać się będzie w biurze Naczelnika 
Okręgu w Suchedniowie licytacja in minus przez 
opieczętowane deklaracje do godziny 3ej po po­
łudniu przyjmować się m ające na dowóz 1,231 
koszy węgli z obrębu Pogorzałe do wielkiego 
pieca Bzin, zaczynając od ceny po kop. 30 od 
kosza.

K ażdy mający chęć podjęcia się tego dowozu obo­
wiązany złożyć w kasie Górniczej lub innej S k ar­
bowej vadium rs. 36, na koszta ogłoszeń rs. 3, 
i podać Naczelnikowi Okręgu przed terminem 
licytacji deklaracją podług następującego wzoru: 

W z ó r  d e k l a r a c j i .
W  skutek ogłoszenia Naczelnika Okręgu W scho­

dniego z d. 8 (20) Lutego r. b. N. 1011 podaję 
uiniejszą deklarację, że podejmuję się dowozu 
węgli z obrębu Pogorzałe do pieca wielkiego 
Bzin po cenie od kosza kopiejek (-wypisać cenę 
liczbą i literam i) poddając się wszelkim obowiąz 
kom i zastrzeżeniom w warunkach licytacyjnych 
zamieszczonym przezemnie i odczytanym i zio- 
zumianym.

Kwit kasowy na złożone vadium i koszta ogło­
szeń dołączam, które wrazie nieutrzym ania się na 
licytacji sam  odbiorę.

Stafe moje zamieszkanie jes t N, najbliższej 
stacji pocztowej N.

Pisałem  N. dnia N . Mca N. roku N.
(podpisać wyraźnie imie i nazwisko)

Deklaracje takie nieskrobane i niepoprawiane 
winny być zapieczętowane lakiem.

Warunki znajdują się w biurze Naczelnika 
Okręgu w Suchedniowie, oraz w Wydziale Górni­
ctwa w W arszawie do przejrzenia.

Suchedniów dnia 8 (20) Lutego 1862 r.
Łęcki.

(N. D. 1083 * Asesor Ekonom iczny  
Okręgu Kujawskiego .

W skutek reskryptu Rządu GubernialnęgoW ar 
szawskiego z dnia 8 (20) Czerwca r. z. N . l05494 
i 12550 Asesor Ekonomiczny podaje do powsze­
chnej wiadomości, iż w dniu 14 (26) Kwietnia r.
b. o godzinie 12 w południe w wsi Łącku, Urzę 
dzie wójta gminy Łąck, odbywać się będzie jako 
w trzecim  terminie głośna publiczna in plus licyta­
cja na sprzedaż prawa do posiadamia Osady Nr. 7 
w wsi Dzierzążnie, Majoracie Brwilno położonej. 
L icytacja zacznie się od sumy rs 810 już za je j 
wartość przez jednego z sukcesorów, posiadacza 
pomienionej osady ofiarowanej, a za praetium do 
licytacji przyjętej.

Każdy m ający chęć nabycia praw a do posiada- 
dania powyższej Osady, zechce przy zaopatrzeniu 
się w sumę za jej wartość ofiarować się mającą ja

(N . D . 1182) Naczelnik Rządowej 
Fabryki Machin na Solcu.

Podaje do wiadomości, iż w Zarządzie tej F a­
bryki przy ulicy Książęcej Nr. 3041// w dniu 9 
(21) M arca r. b . o godzinie 11 z rana odbytą zo­
stanie za opieczętowanemi deklaracjam i licytacja 
in plus na przedaż 3000 pudów żelaza walcowane­
go z Zakładów Rządowo-Górniczych pochodzące­
go, od cen: a) na żelazo zwyczajne w ilości pudów 
800 po rs, 1 kop. 40 za pod, b) na żelazo wymia­
row e pudów 1500 po rs. 1 kop. 65 za pud, c) na 
żelazo modelowe pudów 700 po rs. 2 za pud.

W arunki tej licytacji każdego dnia wyłączając 
święta podobnie jak  i przedaj^ce się żelazo mogą 
być przejrzane na miejscu w Fabryce w godzinach 
służbowych.

Każdy z przystępujących do kupna tej całkowi­
tej partji żelaza, obowiązany podać peklarację na 
papierze stemplowym ceny kop. 15 według poniż­
szego wzoru i dołączyć przy niej na vadium rs. 
500 i na koszta licytacyjne rs 25 

W  z ó r.
W skutku ogłoszenia Naczelnika Fabryki Ma­

chin na Salcu z dnia 20 Lutego (4  Marca) r. b. 
N. 139 deklaruję niniejszem zakupić całkowitą 
partję 3000 pudów żelaza walcowanego postępując 
zarówno na cenach w ogłoszeniu podanych, na 
każdym pudzie wagi po kopiejek (tu  wypisać li­
czbami i literami, po ile) poddając się zastrzeże­
niom szczegółowo w warunkach licytacyjnych ozna­
czonym, które odczytałem i w dowód zrozumienia 
podpisałem.

P rzy tem  dołączam  kw it kasy  N. n a  złożone 
vadium  w kw ocie N. i na  koszta  licy tacyjne N. 
k tó re w razie n ieu trzym ania  się przy licytacji 
sam lub przez um ocow aną osobę odbiorę.

S tałe  moje zam ieszkanie w N . najbliżej stacj 
pocztow ej N. w  Pow iecie N . G ubernii N . . je ­
żeli zaś w W arszaw ie to w ym ienić ulicę i N r. 
D om u.

P isałem  w N . ( tu  położyć datę i podpisać 
w yraźnie imie i nazw isko swojo) na  adresie n a ­
p isać ,,do N aczeln ika  Rządowej F a b ry k i M a­
chin  n a  Solcu. D ek la rac ja  n a  kupno żelaza 
z M agazynu F ab ry k i Soleckiej.

T ak ie  ty lk o  dek larac je  zaopatrzone w  kw ity 
miejscowej kasy  fabrycznej lub innej skarbow ej 
na  złożone vadium  i kosz ta  licy tacy jne , bez ża­
dnych dodatków  i sk robań  przyjm ow ane i za 
w ażne uznane będą.

W arszaw a d. 20 L u tego  (4 M arca) 1862 r.
( 2 ) D ybow ski.

iN. D . 1267) K o n m o p a  B apw aecK apo  
A- ieitcdHApuecKaro Ii;euna?o PocnumaAfi.

Bi* K o n ro p U  B apm aucK aro  A,ieKcaH4poB- 
CKaro B o e n u aro  locuM ia/U i, 2 (14) nuc/ia 
M a p ra  cero  r o 4 a ni> 11 4acoui» yTpa, Gy/iy i 
npo^auaTCH ci>ayKLponnaio Topry , n e ro ^ u w e  
lo c u H ra ^ b iiw e  u e n p i,  noue.My ui»i3i»iuaioTCfl 
Hie.iaiomie uoKyiiK.£.

B apm aua <t>e.,pa/l,l 24 4HH 1862 1 0 4 a.
CMaTpi,Te.it> 1’o c n u  ia,Tfl,

K a iu iiu in . TyflKHHł,,,

ZAPOZWY EDYRTALNE.

(N. I) . 1095) S tarszy Pisarz IX . 
D epartam entu Rządzązego Senatu.

Zawiadamia 1’aulinę Szteinkeller Pannę dawnie 
w Krakowie zamieszkałą, a teraz z pobytu i za­
mieszkania niewiadomą, iż z strony Pawła Jaw or­
skiego w odwołaniu się od wyroków Sądu A pela­
cyjnego z dn ia29 Listopada (11 G rudnia) 1861 r- 
i Trybunału w W arszawie z d n ia ło  (22) Listopa­
da 1860 r . w przedmiocie sporu o rs. 5100 zapa­
dłych, skarga na przeciw niej zaniesiona, w Kan­
c e l a r j i  Naczelnego P rokuratora w dniu 6 (18) b. 
m. i r. złożoną została.

W arszawa dnia 8 (2 0 1 Lutego 1862 r.
Kadca Stanu, Stanisław  Buczyński.

(N. D . " 9 5 1 Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydziału II- 

Zapozywa BarbickąM arjannę lat 30 liczącą, żo- 
bę kominiarza w Rawie zamieszkałą, obecnie zpo- 
nytu niawiadomą, iżby w sprawie własnej do S ą ­
du tutejszego najdalej w ciągu dni 30 przybyła, 
po upływie bowiem terminu tego podług prawa 
postąpionem będzie.
W arszawa dnia 23 Stycznia (5 Lutego) 1862 r.

Sędzia Prezydujący,
R adca Kolegjalny, J .  Kuczkowski.

(N. p .  i o i 3 )  Sąd Policji Poprawczej . 
Powiau Warszhwskiego W ydziału 1.

Zapozywa Annę Dziubdzińską, la t 38 liczącą 
nie zamężną, ze służby utrzym ującą się; ostatecz­
nie w W arszawie w domu Petyskusa przy Ulicy 
W ie rz b o w e j zamieszkałą; aby w ciągu dni 30tu 
od daty niniejszej, celem wy-łucliania wyroku w 
sprawie je j zapadłego pod skutkami prawa sta ­
wiła się w Sądzie tu te js z y m .

W arszaw a dnia a (21)  Lutego 1862 r. 
p. o. Sędzia Prezydujący, Popławski.

(N. D. 1014) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszaWskieyo W ydzia łu  I .  

Zapozywa Marcina Butkiewicza, la t 45 liczą­
cego, żonatego, dzietnego, z m iasta Rawy po­

chodzącego i tam że zamieszkałego, z wyrobku u- 
trzym ującego, aby w ciągu dni 30 od daty  nin iej­
szej, celem wysłuchania wyroku w sprawie jego 
zapadłego, pod skutkami prawa stawił się w S ą ­
dzie tutejszym .

W arszawa dnia 9 (21) Lutego 1862 r. 
p. o. Sędzia Prezydujący, Popławski.

(N. D . 1047) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego W ydziału 11.

Zapozywa Ludwika Bętkowskiego w folfarku 
G óra zamieszkałego, a obecnie z pobytu niewiado­
mego, aby się za dni 30ści od daty niniejszego 
w Sądzie, tutejszym  stawił, w razie bowiem prze­
ciwnym podług prawa postąpionem będzie.

W arszawa dnia I I  (23) Lutego 1862 r. 
Sędzia Prezydujący w z. W ajcht.

D O N I E S I E N I A  K S I Ę G A R S K I E .

N. D. 1046) Policji Poprawczej
Powiatu W arszawskiego W ydziału II.
Zapozywa Józefę Słupczyńską, stałe zamiesz­

kanie w mieście Nad azynie m ającą, a obecnie bez 
świadectwa w mieście W arszawie przebywającą 
z pobytu niewiadomą, ze służby u trzym ującą się 
ażeby w przeciągu dni 30 staw iła się w naszym 
Sądzie w własnej sprawie, w przeciwnym bowiem 
razie wynalezienie je j pobytu zarządzonem zosta­
nie według przepisów praw a.

W arszaw a d. 6 (18) Lutego 1862 r.
Sędzia Prezydujący 

Radca Kolegjalny w z. W ajcht.

(U. D. 833) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydziału II.

Zapozywa Franciszkę Kartowiecką żonę strycha 
rza la t 50, katoliczkę, z g m in y  Czubin pochodzącą, 
ażeby za dni 30ści od d a ty  dzisiejszej stawiła się, 
gdyż po upływie tego czasu według prawa postą­
pionem będzie.

W arszawa dnia 25 Stycznia (6 Lutego) 1862 r.
Sędzia Prezydujący,

Radca Kolegjalny, J .  Kuczkowski.

(N. D. 834) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydziału II.

Zapozywa Filipa YVaszkowskiego lat 50 liczące­
go, katolika, rodem z miasta Myszynice kraju P ru ­
skiego, stale w gminie Bronisze zamieszkałego, a 
obecnie z pobytu niewiadomego, aby się w ciągu 
dni 30 tu od daty niniejszego ogłoszenia w Sądzie 
tutejszym  do wysłuchania wyroku stawił, a to pod 
skutkami prawa.
W arszawa dnia 24 Stycznia (5 Lutego) 1862 r .

Sędzia Prezydujący,
Radca Kolegjalny, J .  Kuczkowski.

(N. D. 794) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydziału II.

W zywa Wojciecha Markowskiego lat 24 li­
czącego katolika ze służby utrzym ującego się, 
ostatnio we wsi i gminie Jeziorko mieszkającego 
a obecnie z pobytu niewiadomego, aby najpóźniej 
w dniach 30tu , od daty  niniejszego zgłosił się 
do Sądu tutejszgo lub o teraźniejszem miejscu 
zamieszkania powiadomił, w przeciwnym bowiem 
razie co do niego podług prawa postąpionym 
będzie.
W arszawa dnia 29, Stycznia (10 Lutego) 1862 r.

Sędzia Prezydującey,
Radca Kolegialny, J .  Kuczkowski,

(N . D . 1772) Sąd P o lic ji P r o s te j  
O k rę g u  Ł o m zy n k ie g o .

Zapozywa Michała Strzeszewskiego stale we 
wsi Strzeszewie gminie Sniadowakiej Okręgu 
Łomżyńskim zamieszkałego, a  obecnie z pobytu 
niewiadomego, aby w przeciągu miesiąca jednego 
od daty niniejszego zapozwu dla wysłuchania w y­
roku av sprawie przeciwko sobie za opór i nieule- 
głość władzy uformowanej w Sądzie tutejszym  
niezawodnie staw ił się a to pod skutkam i prawa.

Łomża dnia 23 Stycznia (4 L utego) 1862 r.
Podsędek, J. Milberg.

(N. D . 1126) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału  Płockiego.

W  dniu 14 (26) Grudnia r . z. pod wsią Tchó­
rzem w Gminie Ciachcin, okręgu Płockim w doli­
nie zwanej Ł ysą G órą przy trakcie Bielskim, do­
strzeżono zwłoki nie znanego z imienia i nazwiska 
żebraka, la t  około 30 mieć mogącego, budowy 
dobrej wzrostu miernego, włosów czarnych, bez 
zarostu na tw arzy, zębów zdrowych i nie posiada­
jącego znaków szczególnych żadnych. Ubranego 
w sukmanę burą, pokryta z wierzchu grubem płót­
nem, tak  jak chłopi Galicyjscy noszą, sukmana ta 
była stara  łatana, pod nią koszula płócienna gruba 
na nogach miał spodnie z grubego płótna zużyte, 
na prawej nodze chodak a lęwą bos^. Miał nadto 
na sobie torbę napełnioną kartoflami i kaszą, a o 
kilka kroków od niego leżała czapka sta ra  zużyta, 
kij sękaty i rodzaj okrycia watowanego jakby ze 
starej torby.

Z dochodzenia sądowo lekarskiego okazało się 
że człowiek ten był głóchonieraym i zmarł w sku- 
ek wyniszczenia sił i przeziębnięcia.

Oczem podając do powszechnej wiadomości Sąd 
Poprawczy wzywa każdego ktoby mógł wiedzieć o 
nazwisku i pochodzeniu powyższego człowieka, aby 
o tem Sąd tutejszy zawiadomił.

Płock d. 16 (28) Stycznia 1862. r.
Sędzia Prezydujący, Kleszczyński.

K SIĘ G A R N IA

HENRYKA NATANSONA
P r z y  u l i c y  K r a k o w s k i  e - P r z e d m ie ś c ie  N r. 17.

OTRZYMAŁA NAST.EPUJACE DZIEŁA:

Przyj tciel Domu Homeopata, udzielający 
dobrą poradę we w szelkich chorobach i 
dolegliwościach ludzkich, u łożony szcze­
gólnie d la  w ieśniaków p. A . H ry  szkic w i­
eża. 8 -ka. L ipsk  1862. . . . rs. 1 k. 5.

Prak tyczne Gospodarstwo Wiejskie, do
potrzeb i miejscowości ro ln ic tw a na  L i ­
twie zastosow ane, z dodaniem  działu  o u _ 
rządzeniu gospodarstw a bezpańszczy- 
źnianego i stosow nym  podziale gruntów  
przez T om asza Sitarskiego  8 -ka. W ilno 
1862 ..................................  rs. 1 k. 20 .

H istorja Ciała Ludzkiego, nap isan a  przez 
D ra H. H oyera ,  8 -ka. W arsz. 1862. rs. 2.

D ra  H e n ry k a  F O r s te iu .  Kazania, na nie­
dziele całego roku kościelnego, za p o ­
zwoleniem a u to ra  na język  polski p rz e ­
łożone przez ks. L u dw ika-F elik sa  K ar-

czewskiego dw a zeszyty, 8 -k a . K raków .
18 6  1......................................  rs. 2 k. 70.

Najnowsze P raw a Kościoła Katolickiego
w Państw ie A ustrjaciiem . odnośnie do
konkordatu  zebrał O. P. D r H . W. Hej- 
zmann 8 -k a  K raków  1861. rs. 1 k. 50. 

Dzieje Polski, które s try j synowcom swo­
im opow iedział, przez J .  L . (w ydanie  7«ie) 
8 -ka. W rocław . 1852. rs. 1 k. 80. 

Gospodyni Polska, czyli Poradnik dla nie­
w ia s t naszych  (® drzeworytami) wyda- 
n ie drugie przejrzane. 8 -ka. W arszaw a,
186 2 ................................................ rs. 1.

Ogrody Północne. przez Józefa  Strum iłłę,
w ydanie szóste popraw ne, trzy  zeszy­
ty  z lOeią tablicam i litog rafa  wanemi 
zaw iera jącem  i 70 figur, 8 -ka. W ilno. 
1862. .  ........................................  rs. 6.

d o n i e s i e n i a  p r z e m y s ł o  w  e .

w

C

« s r”  o
obszerność

P O J E D Y N C Z E  T A F L E

Nr i  1 Nr. 2 1 Nr. 3
r, H -o

-9 r S n S n w y p ad a  kopa hu tnicza
N

S=u o s- = S'Im n Rs 2 | Rs. k. 50 | Rs. 1 k . 20

Śs
e-Jcn w ypada je d n a  szyba

n Cale polsk lis. kop. Its | kop. Rs. kop.

i 40 30 2 1 50 1 20
r / z 36 29 1 33 1 — — 80
2 34 28 1 — — 75 — 60
3 32 26 — 667* — 50 — 40
4 30 25 — 56 — 37 — 30
5 28 23 — 46 — 30 — 24
6 26 22 — 3 3 7 , — 25 — 20
7 25 20 — 2 8 7 , — 2 1 7 , — 17 7 ,
8 24 19 — 25 — 1 8 7 , — 15
9 22 18 — 2 2 7 , — 167* — 13 7*

10 20 17 — 20 — 15 — 12
12 18 16 — 1 6 7 , — 12 '/ , — 10
14 17 15 — 1 4 7 , — 1 0 7 , — ' 8 7 ,
16 16 13 — 12 ' / , : — f 97* — 7 '/ ,
18 15 12 — H ' , — 8 ' la — 6 %
20 14 12 — 10 — 7 ' / , — 6
30 12 10 — 67* — 5 — 4
40 11 9 — 5 — 3 7 . — 3
50 10 8 — 4 — 3 — 2 7 ,
60 9 7 — 3'/3 — 2 7 , 2

Powodowany ogólną potrze­
bą pięknego i taniego Szkłd
taflowego czyli szyb do
Okien, na k tórych w naszym 
kraju  zbywało, rozpocząłem
w roku 1857 fabrykację szkła 
taflowego. Fabrykacja ta, tak 
znaczny postęp dotąd uczyni­
ła, iż z wielkiem mojem zado­
woleniem, szkło taflo we w po­
wyższej fabryce mojej wyra­
biane, zastępując obecnie w zu­
pełności szyby w lepszym ga­
tunku, które przed tem jedy­
nie z zagranicy były sprowa­
dzane, spowodowało to, że 
wroku zeszłym w porównaniu 
z poprzedzającemi latami, p ra ­
wie mało znacząca tylko ilość 
szkła taflowego z zagranicy do 
nas wprowadzoną została, ja k  
to regestra celne pouczają.

Fakt ten, jak  również widok 
wielu budowli i gmachów s to ­
łecznego miasta W arszawy i 
prowincji, k tóre mojem szkłem

taflowem oszklone zostały, za uczynionym znacznym postępem mojego fabrykatu, najwym o­
wniejsze dają świadectwo.

Zasługuje również na uwagę i ta  okoliczność, iż w fabryce mojej wyrabiają się SZYBY
róino-ko iorow e, SZYBY karbow ane, ja k o te i  SZYBY dęte  białe, aż do wysokości bli­
sko 60 cali, a szerokości 35 cali, które wrazie obstalunku, grubości pojedynczej, półtoracznej, 
lub dubeltowej, po cenach do rozmiaru zastosowanych, dostarczone być mogą.

Fabryka Szkła Czechy dnia I M irca  1862 roku. £

I g n a c y  H o r d l i c z K o .

SZKLĄ TAFLOWEGO
w całycli skrzyniach po 10 kóp hutniczych,— i pól skrzyniach po 5 
kóp hutniczych, zapakowanego, wyrabiane w fabryce Szkła Czechy

fod Garwolinem w  Gubernii Lubelskiej, położonej, na miejscu w fa­
ry ce  ̂ oraz w składach: w Warszawie przy ulicy Senatorskiej 

Nr. 477 lit. A. i za Żelazną bramą w domu Nr. 973— naprzeciwko
Gościnnego dworu.

(N . . D . 796) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  K a n a ry jsk ie g o .

Zapozywa Szaję Temelowieza Jurborskiego 
ostatnio we wsi Kalety gminie Pokrowsk Powia­
tu Sejneńskiego przybywającego, obecnie z po­
bytu n :ewiadomego, aby w sprawie przeciw niemu 
o obelgi uformowanej, dla wysłuchania postano­
wienia z drogi łaski, w ciągu dni 30tu do Sądu 
naszego zgłosił się w przeciwnym bowiem razie 
podług prawa postąpionym będzie.
Kalwarja dnia 24 Stycznia (5 Lutego) 1862 r. 

Sędzia Prezydujący, w z Wojciechowski.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N. D . 1045) Sąd Policji Poprawczej 
PowiatuW arszawskiego W ydziału II.

W zywa wszelkie władze nad porządkiem i bez­
pieczeństwem w kraju  czuwające, aby na W a­
wrzyńca Zielińskiego v Zarzyckiego z Gminy Biała 
Pow iatu Rawskiego zbiegłego baczne oko zwra­
cały, a w razie ujęcia go Sądowi tutejszemu lub 
najbliższej W ładzy policyjnej odstawić raczyły.

Rysopis: wzrostu średniego, twarzy pocią­
głej, czoła niskiego, włosów na głowie ciemno- 
błąd krótko strzyżonych, oczów siwych, nosa dłu­
giego, bez zarostu, ubrany ja k  zwykle lokaje.

W arszaw a d. 7 (19) Lutego 1862 r.
Sędzia Prezydujący, w z. W ajcht.

(N . D .1239) S ąd  Policji P opraw cze j  
Powiatu W arszawskiego W ydziału  /•

W zywa wszelkie władze tak cywilne jak  i woj­
skowe, nad bezpieczeństwem w ’kraju czuwające 
iżby na Ja n a  Rutkowskiego lat 24, ostatecznie 
we wsi Kazuń Powiecie W arszawskim w obowią­
zkach karbowego pozostającego a dziś z pobytu 
niewiadomego, baczne oko zwracały, wrazie zaś 
ujęcia tegoż Sądowi tutejszem u lub najbliższemu 
dostawić raczyły.

W arszaw a doia 23 Lutego (7 Marca) 1862 r. 
p o. Sędzia Prezydujący,

Popławski.

O S  t r z e ż e n i a .

(N . D. 1145) U rząd Loterji w Królestw ie  
Polskiem.

N a zasadzie doniesienia K ollektora L ote rji 
C ukier w  m ieście Szydłow cu podając do w ia ­
domości, iż Vs losu pod N r. 3489 lit. b z 5ej 
k lasy  98 L oterji p rzypadkow o zag inęła , o strze ­
ga zarazem  teraźniejszego posiadacza, że żadnej 
korzyści z takow ej nie odniesie, gdyż w ygrana  
ty lk o  w łaścicielow i w  K ontro lli K o llek to ra  
zap isanem u  w ypłaconą zostanie.

W arszawa dnia 16 (28) Lutego 1862 r. 
N aczelnik U rzędu, Baron Mengden 
p. o. z delegacji, Sekretarza U rzędu,

J .  K . N oiński. ________

(N.D. 1147) U rząd Loterji to Królestw ie
P o ls k ie m .

N a zasadzie doniesienia K o lek to ra  Loterji 
H ertz  K ohna w mieście C zęstochow ie podając 
do wiadomości, iż 7»1° s“ pod N r. 9406 lit a 
z 3ej klasy 98 L oterji przypadkowo zaginęła, 
ostrzega zarazem teraźniejszego posiadacza, że 
żadnej korzyści z takowej nie odniesie, gdyż w y­
grana  ty lko  właścicielowi w Kontroli K olektora 
zapisanem u wypłaconą zostanie.

W arszaw a d. 13 125) L u tego  1862 r.
Naczelnik U rzędu , B aron M engden.

p. o. z delegacji Sekretarza, J . K . N oiński.

(N. D. 1146) U rząd Loterji w Królestwie 
Polskiem.

Na nasadzie doniesienia Kolektora Loterji Abram- 
skiego w mieście Tykocinie podając do wiadomo* 
Śd, iż y 5 losu podN . 15611 l i t .d ,z  3 k la sy 98 L o ­
terji przypadkow o zaginęła, ostrzega 
zem teraźniejszego posiadacza, neJ *
rzyści z takowej nie odniesie, gdyżw ygra” a  y  0 
właścicielowi w K ontro li K olektora zapisanemu 
w ypłaconą zostanie.

W arszaw a  d. 16 (28) L utego  l» b 2  r . 
N acze ln ik  Urzędu, B aro n  M engden. 
p. o. z delegacji S ekresarza  1 rzędu,

J .  K- Noiński.

(N. D . 1099) U rząd Loterji w Królestw ie  
Polskiem.

Na zasadzie doniesienia Kolektora Loterji Men- 
delsona Jak iera  w mieście Warszawie podając do 
wiadomości, iż ’/ j  l°su P°d N. 12579 lit. b. z bej 
klasy 98 Loterji przypadkowo zaginęła, ostrzega 
zarazem teraźniejszego posiadacza, że żadnej ko­
rzyści z takowej nie odniesie, gdyż wygrami tylko 
właścicielowi w Kontroli Kolektora zapisanem u 
wypłaconą zostanie.

W arszawa dnia 5 (17) Lutego 1862 r. 
Naczelnik Urzędu, Baron Mengden.

P- o, z delegacji Sekretarz Urzędu,
J .  K. Noiński.

(N. D. 1097) U r z ą d  L oterji w Królestwie
Polskiem.

Na zasadzie doniesienia Kolektora Loterji Zwejg- 
b a u m  w mieście W a rs z a w ie  podając do wiadomo­
ści, iż los pod N r. 13,989 z 5ej klasy 98 Loterji 
przypadkowo zaginął* ostrzega zarazem  te ra ­
źniejszego posiadacza, że żadnej korzyśni z tako­
wego nieodniesi®. gdyż wygrana tylko właścicie­
lowi w Kontroli Kollektora zapisanemu wypłaconą 
zostanie.

W arszawa dnia 15 (27) Lutego 1862 r.
Naczelnik Urzędu, Baron Mengden. 

p . o . z delegacji Sekretarza U rzędu,
J .  K. Noiński.

(N . D. 1098) U rząd L o ter ji w K rólestw ie  
Polskiem.

a zasadzie doniesienia K o lek to ra  L o te rji 
Abram skiego w mieście T yko  inie podając do 
wiadomości, iż */s losu pod N r. 15,615 lit . e,
z 2ej klasy 98 L o te rji przypadkow o zag inęła , 
ostrzega zarazem  teraźniejszego posiadacza, że 
żadnej korzyści z takow ej n ie  odniesie, gdyż wy­
g ran a  ty lko  w łaścicielow i w K ontro li K olekto­
ra  zapisanem u w ypłaconą zostanie.

W arszaw a d. 15 (27) L u tego  1862 r. 
N aczelnik U rzędu, B aron  Mengden. 

p. o. z D elegacji Sekre tarza , J .  K. N oiński.

w Drukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.

D o dzisiejszego Dziennika dołącza się Dodatek,


